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Polacy a trójprzymierze.
L w ó w  7 czerwca.

Z rozpraw delegacyj dla spraw w spól­
nych podnieść wypada jeden moment, któ - 
ry ma dla nas ogólno narodowe znaczenie. 
Mamy tu na myśli wygłoszone onegdaj 
na plenarnem posiedzeniu delegacyi au- 
stryackiej przemówienie dr. W / K o z ł o w ­
s k i e g o ,  zaznaczające stosunek Polaków 
do trójprzym ierza.

Zgodnie z uchwałą Koła polskiego, 
jaka zapadła na podstawie przeprowadzo­
nej nad tym przedmiotem zasadniczej dy- 
skusyi, oświadczył dr. K o z ł o w s k i ,  że 
Polacy popierają wprawdzie trójprzym ie­
rze, ponieważ zapewnia ono monarchii, do 
której należymy, obronę i zabezpiecza spo 
kój europejsk i; popierają także Polacy 
świadomą celu i ostrożną politykę teraź­
niejszego m inistra spraw  zagranicznych, — 
lecz oddając monarchii ąjistro-węgierskiej, 
co jej się słusznie należy od nas, nie mo 
żemy obojętnie patrzeć na wołające o pom 
stę do nieba, eksterminacyjne postępowa­
nie rządu sąsiedniego mocarstwa w obec 
naszych rodaków. Postępowanie to je s t nie- 
godnem ucywilizowanego narodu. Gwałci 
ono w oburzający sposób najświętsze uczu­
cia narodowe i religijne obywateli polskiej 
narodowości, należących do państwa pru­
skiego, a w obec poddanych austryackich 
polskiej narodowośoi, szukających zarobku 
w obrębie granic niemieckich, dopuszcza 
aktów samowoli, zupełnie nieodpowiadają- 
cych obowiązkom sąsiedzkiej wzajemności 
w obec mocarstwa, które z Niemcami po­
zostaje w stosunku przyjaźni a poddanych 
niemieckich z całą względnością traktuje. 
Nie chcemy się mięszać w wewnętrzne 
sprawy Niemiec. Ale nie postępowalibyśmy 
lojalnie, gdybyśmy otwarcie nie wypowie­
dzieli, że spełniając, co jest naszym obo­
wiązkiem w obec monarchii austro-węgier- 
skiej, osądzamy nieludzkie postępowanie 
rządu pruskiego w obec naszych rodaków 
tak, jak ono na tu zasługuje.

EMIGRACYA.
Towarzystwo niemieckie św, Rafała wydaje 

czasopismo p. t. St. Baphaels B latt, które w o- 
stalnim zeszycie zawiera wiele ciekawych dat, 
dotyczących wychodźtwa austryackiego i polskie­
go. Najpierw czytamy tam o poszukiwaniu przez 
rząd kanadyjski emigrantów. Oprócz wsparć, ja ­
kich rząd emigrantom udziela, płaci on jeszcze za 
każdego emigranta dostawionego do Kanady pre­
mię, wynoszącą 5 dolarów, towarzystwom trans­
portowym. O tę premię zapewne chodzi agentom 
towarzystw, poszukującym i u nas emigrantów dla 
Kanady.

Emigracya przez porty niemieckie w roku 
ubiegłym w ogóle wzrosła. Wedle wykazów urzę­
dowych emigrowało w r. 1900 (w nawiasie 1899) 
z Niemiec 6.690 (19.786), z Austryi 46.075 
(37.010), z Węgier 41.320 (32 800), z Rosyi 
76.263 (57.394), z innych krajów 6.471 (3.442), 
razem 176.819 (150.432).

Towarzystwo św. Rafała utrzymuje w por­
tach mężów zaufania, którzy opiekują się wy­
chodźcami. Ze względu na wielką ilość wychodź 
ców Polaków i innych Słowian w główniejszych 
portach utrzymuje niemieckie towarzystwo pol­
skich mężów zaufania. W Bremie urzęduje Czech 
ks. Pracharz, umiejący po polsku. Emigrantów 
było 95.961 (86.218), z tego 45.195 (24.618) u- 
czestniczyło w nabożeństwie, 9024 (5225) przy­
stąpiło do sakramentów św. W  Hamburgu wsia­
dło na okręt 7617 (T0.660), Niemców a 73.241 
(53.554) innych narodowości. Z tego wypada na 
Austryą 18.812 (15.065), Węgry 9.691 (4 855). 
Dla Słowian jest tam ks. Kisielewicz. Na nabożeń­
stwach przez niego odprawianych było 27.417 
(11.780) osób, przyjęło św. sakramenta 5734. Po­
starał się on dla polskich 1661 wychodźców o 
mieszkanie i odpowiedział na 534 listów. Po­
rozdzielał on wielką ilość różańców, tysiące ka­
lendarzy i broszurek pouczających Polaków i dał 
im karty polecające do schroniska polskiego św. 
Józefa w Nowym Yorku (Morristreet 1. 3), zo- 
stającem pod opieką sióstr Franciszkanek — 
W Antwerpii wsiadło na okręt 40.763 (26.835), 
z tego z Austryi 7 402, z Węgier 9.685 (Austro- 
Węgry 12.705). Ks. Czajkowski odprawił 91 razy 
nabożeństwo w kościele św. Ignacego dla wy­
chodźców i rozdzielał szkaplerze i broszurki, 
W Rotterdamie wsiadło na okręt 27.054 (20.167), 
wychodźców. 1631 polskich wychodźców brało 
udział w nabożeństwie. We wrześniu udało się 
pozyskać dla tego miasta ks. I. Wolszlegiera T. J. 
dla opieki nad Polakami.

Sprawozdanie za 1 kwartał b. r. podnosi 
znów wielką ilość emigrantów polskich we wszy­
stkich portach, ks. Kisielewicz opiekował się 
wielu polskimi wychodźcami, których z powodu 
choroby umieszczono w szpitalu, a którzy nie mo­
gli się porozumieć ani z lekarzami ani z dozor- 
czyniami. Służył on im za tłumacza. Z Rotter­
damu donoszą, że z 3.929 emigrantów większość 
by/a Polaków. Opiekował się nimi gorliwie ks. 
Wolszlegier.

Z przytoczonych dat widzimy, że emigracya 
polska trwa ciągle, że Niemcy robią, co mogą, aby 
naszym emigrantom przyjść w pomoc, tylko u 
nas nikt nie myśli o podaniu pomocnej dłoni ro­
dakom, udającym się w dalekie kraje. Austria­
ckie tow. św. Rafała założone, w r. 1891 słabo 
się rozwija. Na czele jego stoją ks. Schwarzen- 
berg i kanonik hr. Lippe, sekretarzem jest p. F i­
scher. W dyecezyach praskiej, budziejowickiej, 
ołomunieckiej, linckiej i celowieckiej biskupi na­
znaczyli mężów zaufania, oprócz tego istnieją 
komitety dyecezyalne w Kralowym Hradu i Lito- 
mierzycach. U nas był także komitet dyecezyalny. 
Wiec katolicki wyraziła życzenie, aby się znów 
zorganizował. Dotychczas jednak ja  sam zała­
twiam sprawy towarzystwa i wysyłam na żąda­
nie ks. proboszczów karty polecające dla emigran 
tów. Wkładka członka roczna wynosi tylko ko­
ronę. Czy obojętność w sprawie tak ważnej trwać 
będzie dalej ? M aksymilian Thullic.

Z bieżącej chwili.
Lwów 7 czerwca. 

Właśnie w chwili, gdy wellmarszałek z kwi­
tkiem odpłynął z Chin, nadchodzi wiadomość, że 
Rosyanie zaprowadzili w głównych punktach 
M a n d ż u r y i  własną s t a ł ą  organizacyę.

Do Marsylii przybyli już trzej posłowie ce­
sarza k o r e a ń s k i e g o ,  przeznaczeni do Paryża, 
Berlina i Londynu, i wedle telegramu paryskiego 
mają tam ważną misyę do spełnienia, mianowi­
cie zawiązać bezpośrednie stosunki dyplomaty­
czne, podczas gdy Rosya i Japonia pragnęły, aby 
one sprawowały dyplomatyczne interesa Korei.

Rzymski Osservalore Cattolico dowiaduje 
się, że poseł włoski w Pekinie żądał, aby m i 
s y o n a r z e  w ł o s c y  w Chinach oddali się 
pod protektorat włoski. Używał nawet pogróżek, 
ale nadarem nie; Watykan opaił się temu.

Koln. Złg. podaje senzacyjną wiadomość 
z Londynu. W kołach angielskich na Malcie ma 
panować niepokój z powodu, że F r a n c y a  
zmobilizowała sześćdziesiąt dwa okrętów wojen­
nych, które z końcem czerwca mają się zebrać 
pod T a n g e r e m  (na wybrzeżu Maroku). Flota 
angielska miała onegdaj wyruszyć na manewry 
dla połączenia się z wyprawionemi posiłkami. Zda­
niem oficerów marynarki angielskiej trzeba je­
szcze corychlej przeprowadzić rozpoczęte wysła­
nie posiłków, i wyprawić jeszcze dodatkowo 
cztery okręty bojowe, dwanaśnie krążowników i 
dwadzieścia torpedowców wraz z odpowiedniemi 
przyborami na Śródziemne morze.

Z Kanei donoszą, że wszyscy konzulowie 
mocarstw na K r e c i e  otrzymali od swoich rzą­
dów nakaz, aby od sejmu kreteńskiego nie przyj­
mowali żadnej petycyi ani też reaolucyi, dotyczą­
cej wcielenia Krety do Grecyi. Z innej strony 
donoszą, że, aby wymódz to wcielenie, ks Jerzy, 
gdy d. 26 listopada upłynie termin jego urzędo­
wania jako wielkorządcy, oświadczy, ii  nie przyj­
mie ponownego mandatu. Na Krecie ma pano­
wać zupełny chaos polityczny, finansowy, polity­
czny i sądowy.

Sprawy podatkowe.
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 

umieszczenie:
Już od wielu lat skargi na ucisk podatkowy 

są w całym kraju powszechne i głośne Przewa- 
żnem zdaniem tych, którzy czy to w rozmowach 
prywatnych czy publicznie na fiskalizm u nas 
narzekają, winne mu są orgu '■* podatkowe, któ­
re — zdaniem rekryminanlów — ustawy podat­
kowe, już i tak uciążliwe, interpretują w sposób 
jak najdokuczliwszy dla kontrybuentów.

Włidze czy to krajowe czy wiedeńskie ile­
kroć odpowiadały na wspomniane skargi, twier­
dziły, że pewną liczbę pomyłek urzędnicy podat­
kowi popełniają istotnie i popełniać zawsze będą 
jako ludzie omylni, że jednak na ogół ściąganie 
podatków dokonywują prawidłowo, a wyrzekania 
na ucisk mają swoje źródło jedynie w surowości 
samych ustaw podatkowych i wielkiej wysokości 
podatków.

Obie opinie, dyametralnie sprzeczne z sobą, 
stoją od dawna nieruchomo naprzeciw siebie i nie 
wiemy, czy ktokolwiek czyni jakie starania, aby 
tę różnicę poglądów złagodzić i sprowadzić mię­
dzy stronami spornymi jaką taką harmonię.

A zdaje nam się, że jest to rzeczą koniecz­
ną i pilną, bo ciągła dysharmonia między wła­
dzami podatkowymi a ogółem kontrybuentów 
żadnej nikomu korzyści nie da je , a wszystkim 
tylko szkody wyrządza.

Wielu spokojnych i lojalnych obywateli w 
kraju naszym przyszło już zapewno dawno do

przekonania, że prawda musi leżeć po środku tj. 
że jak z jednej strony jest niewątpliwie wielka 
liczba kontrybuentów, którym olbrzymi ciężar po­
datków austryackich nazbyt dokucza i którzy 
z tego powodu z niechęcią patrzą na każdego, 
kto podatek ściąga, jak dalej nawet i tacy może 
się znajdują, co próbują mniej zapłacić, niż po­
winni , a gdy im się zamiar nie u d a , sarkają na 
nieużytość władz — tak z drugiej strony niepo­
dobna, aby zakorzenione i powszechne niemal 
przekonanie o istnieniu wielkiego fiskalizmu u 
nas mogło być oparte jedynie na pozorach bez 
treści,

Do tego przekonania my w rohatyńskiem 
doszliśmy także i uznaliśmy, że z tego jedynie 
założenia wyjść musimy, jeżeli chcemy naprawdę 
dojść do jakiej takiej zgody między skarbem pań­
stwowym, a kontrybuentami.

Przekonanie to było oparte na logieznem 
rozumowaniu i ogólnej znajomości stosunków 
krajowych, a chcąc stanąć na jak najpewniej­
szym gruncie w akcyi, którą nam narzucało tak 
owo przekonanie jak i połączona z niem gorąca 
miłość ziemi rodzinniej i szczera chęć przyczy­
nienia się choć w drobnej cząstce do dobra ogó­
łu — postanowiliśmy me czynić żadnego stanow­
czego kroku, zanim nie zbierzemy na uzasadnie­
nie konkretnych faktów i rzeczywistych argu 
mentów.

Zaczęliśmy się tedy najpierw sami rozpa­
trywać uważniej w bliżej nam znanych przykła­
dach fiskalizmu i znaleźliźmy w nich potwierdze­
nie naszych poglądów. Mimo to nie wystąpiliśmy 
jeszcze publicznie z żadnem stanowczem oska­
rżeniem nikogo, lecz tylko następnie rozesłało 
nas pięciu do najbliższych sąsiadów swoich za­
proszenie na poufną naradę przyjacielską.

Tak w tem zaproszeniu pisaliśmy : „W ca­
łym kraju odzywają się głosy, potępiające niedo­
kładne obliczanie podatków poszczególnym kon- 
trybuentom. Ściąganie tych podatków daje rów­
nież powód do wielu skarg. Celem projektowa­
nego przez nas zebrania będzie: naradzić się 
nad tem, w jaki sposób możnaby uzyskać od 
rządu sanacyę stosunków podatkowych.“

Sąsiedzi zjechali się bardzo licznie, przybyli 
t«ż mieszczanie i włościanie.

Dyskusya poważna, rzecz wyczerpująca i 
żadnych osób niedotykająca, toczyła się przez 5 
godzin. W niczem ona nie osłabiła naszego prze­
konania o dysharmonii między kontrybuentami 
a władzami skarbowymi — przeciwnie utrwaliła 
je tem mocniej.

Skonstatowaliśmy w niej, że egzekucye po­
datkowe dokonywują się na biedakach zbyt su­
rowo, niekiedy surowiej, niż ustawa nakazuje, a 
zwykle więcej kosztów i cierpień egzekutom przy­
sparzają, niżby to ze sprawiedliwego stosunku do 
zysku skarbowego z takich egzekucyj wynikać 
powinno.

W  książeczkach podatkowych i w ogóle 
w tych papierach, które urzędy podatkowe dają 
kontrybuentom w ręce, zapiski urzędowe bywają 
zwykle tak niejasne i nieścisłe, że kontrybuento- 
wi prawie niepodobna dociec, ile ma płacić i za 
co. Objaśnienia ustne urzędów podatkowych rów­
nież są nadzwyczaj niedokładne.

Skutkiem tego nie może kontrybuent ułożyć 
sobie budżetu wydatków swoich, co w gospodar 
stwie jest wielką zawadą, a powtóre daje to po 
wód do procesów, bo zaległości podatkowe da-
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wnych właścicieli dzisiejszy właściciel gruntu ku­
pionego pod zapewnieniem urzędu, że jest wolny 
od zaległości, odbija sobie na swoich poprzedni­
kach przez sąd cywilny.

Jedni płacą niesłusznie podatek od majątku, 
będącego własnością drugich, a wykazanie urzę­
dowi tej niesłuszności jest tak utrudnione i tak 
kosztowne, że włościanom i biedakom nie opłaci 
s ę szukać teoretycznej sprawiedliwości ze stratą 
materyalną.

Tak samu rzecz się ma i w tych wypad­
kach, gdy jeden i ten sam kontrybuent jedną i 
tę samą powinność dwukrotnie a nawet trzy­
krotnie skarbowi państwowemu uiścić jest znie­
wolonym.

Biurokratyzm jest bardzo wielki a uciążk- 
wy. Jeden urzędnik nie wie, co w jednej i 
tej samej sprawie czyni drugi i to utrudnia, 
a często nawet uniemożliwia wyjaśnienie sprawy. 
W jeszcze wyższym stopniu objawia się biuro­
kratyzm w tem, że najniższym nawet funkeyonm- 
ryuszom podatkowym wolno interpretować za­
wiłe ustawy, a przełożonym ich nie wolno 
z własnej mocy zmieniać zarządzeń swoich pod­
władnych, lecz kontrybuent musi rekurować aż 
do wyższych instancyj.

Rekursy zalegają całymi latami.
Brak geometrów rządowych.
Tak w ogólne zdania możnaby zebrać treść 

tych wszystkich rekryminacyj, które na zebraniu 
rohatyńskiem słyszeliśmy, a które tem słuszniej­
szymi się wydadzą, gdy się zważy, że wszystkie 
zawierały w sobie skargę na prostą niesprawie­
dliwość, niesprawiedliwości zaś takiej żadna usta- 
stawa nigdy nigdzie wyraźnie nakazywać nie 
może.

Może dawać tylko chyba możność niespra­
wiedliwego interpretowania siebie, a w takim 
razie nie ona jest winna złemu, lecz interpre­
tator.

Tak rozważywszy sprawę, cale zgroma­
dzenie pu wzięło jednomyślnie uchwałę nastę­
pującą.

„Zebrani w Rohatynie na poufnem zgroma­
dzeniu stwierdzają potrzebę sanacyi stosunków 
co do wykonywania ustaw podalowych."

Mimo wielkich rzeczywistych argumentów, 
słyszanych w ciągu dyskusyi i jednomyślności ca­
łego niemal powiatu, nie chcieliśmy jeszcze i po 
powyższej uchwale — zgodnie zresztą z opinią 
wszystkich uczestników tego zebrania — wystę­
pować z apodyktycznymi postulatami.

Zgromadzenie ograniczyło się tedy na nastę­
pującą drugą uchwałę:

„Wybiera się komitet, z pięciu członków 
złożony, który mieć będzie prawo kocptacyi, a 
temu komitetowi porucza się:

a) zebranie materyałów, odnoszących się do 
stosunków podatkowych,

b) sprawdzenie go i uporządkowanie,
c) na podstawie zebranego materyałn komi­

tet przedstawi swe wnioski co do sposobu dzia­
łania i dróg, prowadzących do uchylania stwier­
dzonych nieprawidłowości."

Ów komitet poruczonego sobie zadania je­
szcze dotąd nie spełnił do końca, ale przejęty 
duchem zebrania, od którego mandat otrzymał 
zapragnął usłyszeć i cudze także zdania o tej spra­
wie, dla której powstał

Z pytaniem czy potrzebną jest sanacya po­
datkowa, pojęta tak, jak ją zrozumiało zgroma-

Rezygnacya.
(Przekład z niemieckiego.)

CUiąg daiizj).
Ada podniosła sklaneczkę i patrząc na niego 

powiedziała cicho :
— Twoje zdrowie, Pawle !
Uśmiechnęła się przytem do niego uśmie­

chem samy zranionej.
- -  I twoje, najdroższa! — odpowiedział głę­

boko wzruszony.
Potem zaczęli już z sobą mówić weselej, 

uszczęśliwieni swoją obecnością po długiem nie­
widzeniu. Jedno musiało opowiedzieć drugiemu 
o wszystkiem, co w czasie rozłączenia robili, 
czuli i jak do siebie każdej chwili tęsknili; pa­
trzyli przytem na siebie z uwielbieniem, ściska­
jąc chwilowo gorąco nawzajem swe ręce Serca 
gorzały, a usta nie ustawały w opisach swojej 
miłości.

Czas mijał jak urocza chwilka, nie zauwa­
żyli nawet, że zmrok już zapadał. Dopiero wej­
ście kelnera, który odkręcił gazowe rurki i po- 
spusczał żółte, krótkie rolety w oknach, oprzy- 
tomniło ich.

Teraz posmutnieli nagle, jak zwykle, gdy 
się spostrzegli, że dłuższy czas ich schadzki już 
minął.

Gdy kelner wyszedł, zapatrzyli się smutno 
przed siebie i siedzieli milcząco, jakby pod klą­
twą własnych wyrzutów. Tego uczucia niewyra­
źnej trwogi nie ubierali w słowa, ale też nie 
mogli się go pozbyć ze swoich serc, nie mogli 
go omamić żadnem rozumowaniem.

Z łokciami opartemi o róg stołu, z czołem 
opartem na ręce, patrzyła Ada bez celu przed 
siebie, gdy naraz drgnęła gwałtownie, podniosła 
głowę, a ręka jej ciężko opadła na stół, podczas 
gdy oczy z przerażeniem spoglądały w okno, nie 
przysłonięte dokładnie u dołu.

Paweł z przestrachem ocknął się z głębokiej 
zadumy.

— Co ci jest?  — zapytał zdziwiony.
Zwróciła do niego pobladłą twarz z prze-

straszonemi oczyma.
— Ktoś tu zaglądał teraz — powiedziała, 

wskazując na szparę w oknie.
— No i cóż ? — odpowiedział lekceważąco. 

Znajdzie się zawsze dość ciekawych, zaglądają­
cych w okna.

— Nie — zaprzeczyła Ada cicho. — To było 
coś strasznego — coś, czego nie mogę opisać, 
ale — patrz — szepnęła z przestrachem — teraz

go — jakby chusteczkę białą — a po nad nią 
błyskało dwoje ciemnych, nieruchomych oczu. 
Zaledwie jednak dostrzegł coś wyraźniej, wszy­
stko znikło, jak chwilowe przewidzenie.

Szybko zerwał się i porwawszy kapelusz, 
w jednej chwili wybiegł do sieni.

Biegł formalnie na róg ulicy. Mała przeczni­
ca jednak była pustą. Nic tu nie było oprócz 
dorożki zatrzaśniętej właśnie i skręcającej w prze­
ciwnym kierunku.

— No i cóż? — zapytała Ada silnie zanie­
pokojona, gdy Paweł wrócił.

— Nic — odpowiedział. — Nikogo nie wi­
działam.

I znowu nastąpiło długie, ciężkie mil­
czenie.

Ada była pierwszą, która je przerwała.
— Tak dalej być nie może — powiedziała 

zmienionym, cichym głosem. — Nie wytrzymam 
już dłużej; ten wieczny strach, wieczne ukrywa­
nie się się, są straszne, choć nasza miłość nie 
jest zbrodnią, a jedynie nieszczęściem, przypad­
kową ofiarą spóźnionego poznania się. Och, te 
katusze I

— Powiedz jej to może — prosiła z roz­
paczą w oczach. — Tobie to lepiej przystoi... 
jesteś mężczyzną, nie jesteś jej winien tyle wdzię­
czności, co ja.

Ponuro potrząsnął głową.
— Gdybym tylko mógłl Wiesz przecie naj­

droższa, jak często przygotowywałem się do te­
go, a w ostatniej chwili opuszczała mnie odwa­
ga Nie mogłem tak brutalnie obedrzeć jej ze 
złudzeń. Byłoby to wprosi okrucieństwem, abym 
ja żądał od niej zwrotu danego słowa. A listo­
wnie też .. byłoby takiem samem okrucieństwem, 
podszytem jeszcze w dodatku tchórzostwem. Nie, 
nie uczynię tego. Byłoby to dla niej niezasłużo- 
nem, najgłębszem upokorzeniem — dla niej, ja 
ko też dla mnie i dla ciebie, jedyna!

Ada pochyliła głowę.
— Tak — szepnęła wzruszona — byłoby 

niem, wiem i nie potrafiłabym też nigdy z tem 
przed nią stanąć. A ona kocha tak bardzo nas 
oboje i ufa nam ślepo. Mogłaby paść od tego, 
jak od gromu... mogłaby nie przeżyć tej boleści... 
Mój Boże, byłoby to czarną niewdzięcznością z 
mojej strony, chcieć korzystać z jej nieszczęścia, 
myśleć jedynie o sobie.. Nie. to niemożliwe...

— Niemożliwe — powtórzył za nią. A po­
tem z gorzkim uśmiechem dodał: — Musiałbym 
się chyba stać pierwej nadczłowiekiem, bezwzglę­
dnie brutalnym, zmiażdżyć ją po prosi u, i po 
niej przejść do ciebie, aby ciebie i siebie oto­
czyć szczęściem miodowych miesięcy. Przetarł 
ręką czoło. — Nie, takim nadczłowiekiem nie 
będę. Widzisz, biedne dziecko, i ty się na mnie 
zawiodłaś. I tobie należał się energiczny czło­
wiek, jednem słowem mówiąc, mężczyzna. Bo, 
czy wiesz ty, jakby mnie świat nazwał? Niezda

rą. A nim... tak, prawdopodobnie jestem nim . 
niezdarą. — Zaśmiał się z wyrazem pogardliwej 
goryczy na twarzy

Kurczowo ścisnęła jego rękę, patrząc na 
niego z uwielbieniem i ufnością bez granic.

— A gdyby i tak było -  powiedziała z 
mocą — nie mogłabym cię kochać, gdybyś był 
innym. Takim właśnie, jak jesteś, dobrze, ie  je­
steś. Właśnie dlatego, że się brutalnie przemódz 
nie możesz... właśnie dlatego kocham ciebie bez 
granic.

I nagle, zanim mógł się domyśleć jej za­
miaru, pochyliła się i ucałowała gorąco jego 
rękę.

— Cóż znowu! Co robisz? — cofnął się 
niemal przestraszony. Ciemny rumieniec oblał 
mu twarz całą, był to na poły wyraz zawsty­
dzenia, na poły uszczęśliwionej dumy, nad tym 
objawem pokornej miłości, pięknego, dumnego 
dziewczęcia

— Nie umiałam ciebie uczcić inaczej — 
szepnęła oddając mu duszę w spojrzeniu.

(Ciąg dal. nast.)

znowu!
On popatrzył uważnie i dostrzegł coś białe-
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dzenie rohatyńskie, zwrócił się do dalszych są­
siadów Z powiatu brzeżaOskiego i podhajeckiego, 
z podolskiego oddziału Towarzystwa Gospodar­
skiego i z oddziału pokackiego otrzymał już od­
powiedź potwierdzają, a oprócz niej obietnicę 
pomocy w swojej pracy — spodziewa się zaś 
wkroice takiej samej odpowiedzi i obietnicy od 
innych powiatów i oddziałów.

Taki jest stan sprawy do dnia dzisiej­
szego.

1 mylą się ci, którzy mniemają, jakoby hr. 
SI anisław Stadnicki, gdy na ostatniem plenarnem 
posiedzeniu komisyi apelacyjnej dla podatku oso- 
bislo-dochodowego wspomniał o jakiejś .nieroz- 
ważonej i nieuzasadnionej agitaeyi“ — naszą 
akcyę mógł mieć na myśli. Z samych dziejów 
naszej akcyi, powyżej streszczonych, wynika ja ­
sno, że to wcale nie agitacya, a akcya jest aż 
nadto uzasadnioną i że przeto nierozważną na­
zywać jej nie można. W j kazał to ró­
wnież na zgromadzeniu podhajeckiem 31 z. m 
(.zobacz nr. 151 Gazety Narodowej) hr. M. My- 
cielski w imieniu komitetu wykonawczego Hr. 
Stanisław Stadnicki przemawiał w komisyi kra­
jowej dla podatku osobisto dochodowego jako jej 
członek a my kwestyą harmonii władz podatko­
wych z konirybuentami w tej komisyi nigdy się 
me zajmowaliśmy.
Mikołaj Torotieteicz, Bolesław Cicński, Michał 
Tu^iartottski, Stefan Tastanowski, Maurycy 

Mycielski.

Czas odnowić przedpłatę.

K R O N I K A .
Lwów. dnia 7 czerwca.

Święto Bożego Ciała obchodziło miasto na 
sze tradycyjnym zwyczajem w sposób bardzo 
uroczysty. Z wieży ratuszowej powiewały sztan­
dary o barwach amarantowej i błękitnej, wido­
wiska publiczne były zawieszone, sklepy poza­
mykane.

W kościele archi katedralnym celebrował 
ks. arcybiskup Bilczewski solenne nabożeństwo, 
na którem byli obecni: namiestnik hr. Piniński, 
marszałek hr. Badcni, rada miejska z prezyden­
tem dr. Małachowskim i obu wiceprezydentami 
aa czele, prezydent wyższego sądu kraj. dr. 
Tchorznicki, wiceprezydenci Korytowski, Dylew­
ski, Lidl itd.

Podczas czytania ewangelji św. i odśpiewa­
nia uroczystego The Deum wojsko dawało prze­
pisane salwy. Zamierzona procesya dokoła kate­
dry nie odbyła się z powodu niepogody.

Namiestnik h-. Piniński powrócił z Wiednia 
do Lwowa.

Paderewski wraz z małżonką przybył wczo­
raj o godz pół do 7 zwykłym pociągiem na dwo­
rzec lwowski. Po Uioczystem powitaniu przez 
prezy denta miasta dr. Małachowskiego i dr. 
Tchorzni ikiego, jako prezesa komitetu, zawiąza­
nego dla uczczenia mistrza w czasie jego pobytu 
we Lwowie, jakoteź pełnej treści a ze swadą w y- 
głoszonej odpowiedzi (p. Paderewski jest również 
znakomitym mówcą), udali się pp. Paderewscy 
do miasta i zamieszkali w hotelu Europejskim, 
gdzie oczekiwały ich przybycia tłumy publiczno­
ści. Pized bramą hotelową gromadziło się do 
godz. pół do 9 mnóstwo osób, pragnących zoba­
czyć znakomitego kompozytora i wirtuoza.

Zapiski osobista. Wiceprezydent wyższego 
sądu krajowego p. d \  Jan Dylewski powrócił z 
wizytacyi sądu obwodowego w Samborze i objął 
urzędowanie.

Mianowania Minister oświaty zamianował 
budowniczego Dyonizego Krzyczkowskiego nau­
czycielem w IX klasie rangi w państw, szkole 
przemysłowej we Lwowie.

Wyższy sąd kraj. w Krakowie zamianował 
auskultantami praktykantów sądowych: dra
Adama Dołkowskiego i dra Wincentego Kwie­
cińskiego.

Rada m Lwowa- Na wczorajszem posie­
dzeniu radny J. Neuman zapytywał prezydenta, 
w jakiem stadyum znajduje się sprawa od da­
wna oczekiwanej leo^ganizacyi magistratu. Dr. 
Małachowski odpowiedział, że przewodniczący sub- 
komitetu organizacyjnego dr. Gryziecki udzieli 
wyjaśnień na następnem posiedzeniu.

Dr. Loewenstein prosił prezydenta, by wpły 
nął na magistrat, aby załatwiono wreszcie spra­
wę złożenia mandatów przez pp. Janowskiego i 
Romanowicza. Dr. Małachowski przyrzekł to u- 
czynie.

Następnie uchwaliła rada wniosek dr. Ma- 
ryańskiego o pokrycie nadwyżki 9 395 kor. wię­
kszej od sumy preliminowanej (20 000 kor ) na 
budowę drogi koło szkoły im. św. Marcina. Przy­
chylnie załatwiono sprawę regulacyjną tow. „So­
kół* ; natomiast odmówiono prośbie tow. upię­
kszania Brzuchowic o udzielenie bezpłatnie grun­
tu pod budowę domu zdrojowego. Wreszcie przy­
jęto do wiadomości przedłożone przez prof. Głą- 
bińskiego zamknięcie rachunków gminy za rok 
1899.

Instalaoya króla kurkowego p. J. Lerskiego 
odbyła się wczoraj popołudniu. Bzłonkowie towa­
rzystwa Strzeleckiego udali się o godz. 3 do pre­
zydenta dr. Małachowskiego, w ktorego towarzy­
stwie wyjechali następnie powozami do mieszka­
nia nowego króla. Cały orszak przedstawiał się 
imponująco, gdyż wszyscy byli przybrani w bo­
gate stroje narodowe.

Po złożeniu życzeń p. Lerskiemu udano się 
na Strzelnicę; przyjazd króla powitano 12 wy­
strzałami z moździeża, poczem wręczono królowi 
insygnia jego godności, marszałkowi zaś pp. 
Płatowskiemu i Janowiczowi laski srebrną i 
czarną

Wieczorem odbyła się w wykwintnych sa­
lonach Strzelnicy miejskiej uczta królewska, u- 
rządzona staraniem tow. Strzeleckiego. Podczas 
uczty przygrywała orkiestra 80 pp. pieśni naro 
dowe. Wiceprezydent Michalski wzniósł toast 
króla kurkowego, p. Lerskiego, ten zdrowie pre­
zydenta Małachowskiego ; prez. Małachowski na 
cześć solidarnego mieszczaństwa polskiego; p. Ge- 
tritz przeciwstawił haiiatyzmowi ducha jedności 
narodowej, ks. prałat Lenkiewicz na pomyślność 
ojczyzny, wicepr. Ciuchci ń ki pił na cześć braci 
trzeleckiej, Niemczynowski zdrowie wicepr. Dy-

leskiego a len na cześć patryotycznego mieszczań­
stwa lwowskiego, Janowicz zdrowie króla Jcurk. 
z Tarnowa p. Łaziskiego, p. Neuman na cześć 
prasy polskiej, w której imieniu odpowiedział p. 
Pepłowski, wreszcie ks. prał. Lenkiewicz wzniósł 
toast „kocnajmy się“. Ochocza zabawa orzec1 y  
gnęła się do późnej godziny.

Zabawa kwiatowa w pasażu Mikolascha 
miała pod każdym względem świetny przebieg. Z 
powodu niepewnej pogody wiele osób, które za­
mierzały urządzić wycieczki zamiejskie lub wziąć 
udział w festynie „Sokoła" pozostało w mieście. 
Wszyscy żądni rozrywki, a było ich można po­
liczyć na tysiące, pospieszyli do pasażu Mikola­
scha, gdzie staraniem Iow. dziennikarzy polskich 
odb/ła się zabawa, przypominająca swem oży­
wieniem i oryginalnością życie karnawałowe, na 
„jasnym brzegu“ w wykwintnej Nizzy lub San 
Remo.

Przy gustownie urządzonych stolikach na­
bywać można było kwiaty z rączek znanych pię­
kności lwowskich pp .: Arkwin, Bednarzewskiej, 
Bohussównej, Jankowskiej, Nałęcz, Michnowskiej, 
Miłowskiej, Mrozowskiej, Ludkiewiczównej, Ogiń­
skiej, Solskie* itd. Cały pasaż był oświetlony al 
giorno lampami elektrycznemi i lampionami ró- 
żnobarwnemi. Zabawę urozmaicała tombola, kon­
cert orkiestry 30 pp. i śpiewy chóru akademi- 
ckiegu oraz Echa. Ochocza zabawa, która puzo- 
stawiła po sobie niezatarte wspomnienie, zakoń­
czył a się o godz. II  w nocy.

Posła Wincentego Gitoltokiego ustępującego 
z posady dyrektora reprozentacyi krakowskiego 
Tow. wzaj. ubezp. we Lwowie, żegnali dz«ś u- 
-zędnicy. Imieniem urzędników działu ogniowego 
przemawiał w zastępstwie chorego szefa Szwej- 
kowsiuego p. L. Jedliński, wyrażając zal z powo­
du straty, jaką uizędnicy ponoszą przez ustąpie­
nie kochanego dyrektora. Imieniem filij wzaj. 
kredytu pożegnał dyrektora Gnoińskiego szef filii 
p. Bolesław Lewicki, przedstawiając dzeje Tow. 
poaczas ośmioletniego urzędowania p. Gnoińskie­
go. Ze szczególnym naciskiem podniosł p. Lewi­
cki doniosłą reorganizacyę Towarzystwa, które 
podług najnowszych rezultatów nauki i praktyki, 
staraniem najdzielniejszych ludzi z grona rady 
nadzór, dyrekcji i urzędników przekształcone — 
d/.is zajmuje jedno z pierwszorzędnych miejsc 
wśród pokrewnych Towarzystw w Europie. Na 
pożegnanie wręczono p. Gnoińskiemu bogate al­
bum. Serdecznie wzruszony dziękował p. Gnoiń- 
ski zapewnieniem najprzyjaźniejszych uczuć dla 
urzędników.

Powitanie nowego dyr. Marynowskiego od­
będzie się we wtorek.

Pochmurnym był dzień wczorajszy i kilka 
razy to zaczynał, to przestawał podać deszcz. 
Dziś od rana deszcz pada i zapowiada się dłuż­
sza słota.

Us:łuwane samobójstwo. Anna Krzanow 
ska wdowa po nauczycielu rzuciła się w czwar­
tek za rogatką gródecką we Lwowie pod 
koła pociągu w Zamiarze samonójczym. Szczotki 
przy maszynie odrzuciły ją  na bok, a koła 
zmiażdżyły jej tylko prawą dłoń. Przed kilku 
miesiącami Krzanowska próbowała tak samo do­
konać zamachu samobójczego i położyła się na 
szyny, ale wówczas służba kolejowa usunęła ją 
z toru.

Samobójstwo. Katarzyna K*zorowa aku­
szerka ze Lwowa przy ul. Lelewela 5 otruła się 
w czwartek kwasem karbolowym. Przyczyną sa­
mobójstwa choroba.

Podwyższenie płac auskultantów W komi­
syi prawniczej austryackiej izby posłuw refero­
wał dr. Schticker sprawę polepszenia bytu pra­
ktykantów i auskultantów sądowych. Postawił on 
wniosek, aby płaca auskultantów zamiast dotych­
czasowego adjutum w kwocie 500 lub 600 zł., 
wynosiła 1600, względnie 2000 koron, a to 1600 
koron z dniem zamianowania a 2000 koron po 
dwuletniej służbie. Co do praktykantów postawił 
wniosek, aby przyznać apelacyom prawo nadawa­
nia adjutów po 1000 k. jednej piątej ilości aus­
kultantów każdego okręgu apelacyjnego w sto­
sunku do systemizowanych posad auskultantów.

Pc przemówieniu szefa sekcyjnego minister­
stwa sprawedliwości dr. Kleina, który za pro­
jektem tym przemawiał, uchwalono przejść Jo 
dyskusyi szczegółowej, którą odroczono ze wzglę­
du na potrzebę wysłuchania zdania w tej spra­
wie ministra skarbu.

Śmierć pod kołami pociągu. Ze Stanisławo­
wa donoszą: Dnia 5 b. m. o godzinie 1*30 popo­
łudniu przejechana została przez pociąg osobowy 
nr. 312,, zdążający z Czerniowiec do Stanisławo­
wa , na szlaku między Chryplinetn a Stanisławo­
wem, wyrobnica nazwiskiem Marya Didyk, któ­
ra na miejscu śmierć poniosła Nieszczęśliwa 
chciała przejść z pola przez tor tuż przed nadej 
ściem pociągu. Dochodzenie zarządzono.

Defraudanta Geyera Eugeniusza, ekspedy­
tora pocztowego z Czerniowiec, który sprzenie­
wierzywszy 24.001* koron, uciekł z kochanką Zo­
fią Łukaszówną do Rumunii, wydała już nolicya 
w Bukareszcie władzom austryackim i odstawiono 
go do Czerniowiec.

Wskutek uszkodzenia toru kolejowego przez 
wylew wody w kilku miejscach pomiędzy Hor- 
szowem a Hełoskowem był ruch ogólny pomię­
dzy Sfanisławowem a Kołomyją w nocy z 5 na 
6 czerwca przerwany. W czwartek o godz. 6 
rano po usunięciu przerwy został ruch pociągów 
napowrót podjęty.

D rozruchach w czasie jarmarku w Strze- 
liskach nowych koło Bóbrki, o czem w środę 
donosiliśmy, przychodzą teraz bliższe szczegóły 
Rozruchy rozpoczęły się we wiórek po południu 
o godzinie 4 od kłótni między babą i żydówką 
o resztę z korony za kupiony chleb. Od kłótni 
przyszło do bitki, wobec czego obecni na ja r­
marku dwaj żandarmi wkroczyli aresztując obie 
bijące się strony, zaprowadzili babę i żydówkę 
do urzędu gminnego. Po oddaleniu się żandar­
mów, rzucili się zgromadzeni na jarmarku chłopi 
na ŻTdowsbie okna i stragany, zaczęli niszczyć 
towary, wybijać szyby i łamać ramy u okien. 
Żandarmi, pojawiwszy się znów na placu eksce­
sów. zaczęli najpierw perswazją, a następnie 
przez usiłowane aresztowanie tumultantów, wpły­
wać na uspokojenie rozruchów.

W czasie szamotania się z aresztowanymi, 
jeden z żandarmów upadł, co dało powód do 
okrzyków „hurra!* — i jeszcze większego zbie­
gowiska. Zaczęły tu i ówdzie padać kamienie, 
jednego z żandarmów uderzono w głowę. Pod­
czas rozDędzania ekscedentów, ranili żandarmi 
kilku ludzi. Starostwo na pierwszą wieść o roz­
ruchach, wysłało komisarza Grodzickiego, który 
przez tałą noc następną przeprowadzał docho­
dzenie i wydał zarządzenie dla zapobieżenia po­

wtórzeniu się niepokojów Szkody w szybach, 
towarach itp. mają wynosić około 6.000 kor. 
Obecnie w Strzeliskach już spokój.

Ze Stanisławowa donoszą, że Karol Litwi­
now cz, b. kontrolor urzędu podatkowego tłuma- 
ckiego, oskarżony o sprzeniewierzenie 18.000 zł. 
z tegoż urzędu, skazany został po przeprowadzo­
nej rozprawie na karę jednego roku więzienia i 
na odszkodowanie sprzeniewierzonych sum ;

Sprawa bialska. Dr. Stanisław Lazarsu o- 
głasza:

Nie jest prawdą, jaboby w dniu 30 maja br 
przy sposobności uzonstytuowania się rady po­
wiatowej bialskiej urzędowano wyłącznie po raz 
pierwszy w języku niemieckim, nie jest prawdą, 
jakoby pan radca namiestnictwa : starosta zagaił 
zgromadzenie wyłącznie po niemiecku, nie jest 
prawdą, jakoby wybory przeprowadzone były po 
niemiecku, i me jest prawdą jakobym ja, wybra­
ny jednogłośnie prezesem, podziękował po nie­
miecku.

Rzecz się tak miała:
Od lat 25 istnieje w radne powiatowej bial 

skiej zwyczajem utarta i stale przestrzegana pra­
ktyka , że ze względu na znaczną ilość członków 
rady z miasta Białej i z kuryi najwyżej opodatkowa­
nych, nie władających językiem polskim — wszel­
kie przemówienia i narady odbywają się w języ­
ku polskim i niemieckim Przewodcczący przed­
stawia wniosk* po polsku, tłumaczy je dla nie- 
znających języka polskiego, na niemieckie i od­
wrotnie, treść przemówień i wniosków po nie- 
m ecku podanych, tłumaczy na język polski. — 
W ten sposób umożliwione jest wzajemne wyro­
zumienie się na zgromadzeniach i naradach.

Tak tyło n.eprzerwanie i bezustannie za 
prezesowstwa śp. Kluukiego i tak byto i jest do 
ostatniego czasu za marszałkowstwa p. barena 
Czecza.

Tak samo też rzecz się miała na zgroma­
dzeniu 38 maja h. r.

Pac. radca namiestnictwa jako komisarz 
rządowy zagaił posiedzenie w języku polskim i nie­
mieckim Gdy następnie zgromadzenie wybrało 
mnie zwierzchnikiem do przeprowadzenia wybu- 
rów wydziału, wówczas ja  wszelkie uwagi, wnio­
ski, wyjaśnienia, ogłoszenia i t. d. czyniłem wo­
bec zgromadzenia zawsza najprzód w języku 
polskim, a następnie w języku niemieckim. 
Za wybór mej osoby na p r zesa podziękowa­
łem krótkiemi słowy najprzód po polsku, potem 
do niemiecku, poczem zamknąwszy posiedzenie 
spisałem urzędowy, Wysokim władzom rzą­
dowym przedłożyć się mający obszerny protokół 
z dokonanych wyborów i powziętych uchwał 
zgromadzenia, wyłącznie w języku polskim.

Wszyscy obecni członkowie rady prawdzi­
wość tego stanu i zeczy potwierdzą — wiadomość 
tedy pomawiającą mnie o zaprowadzenie jakichś 
dotychczas niebyłych nowość1 co do języka urzę­
dowego w radzie powiatowej, jest poprostu wy­
nikiem albo nieznajomości rzeczy, albo też złej 
woli.

Deszcze. Z Pragi donoszą: W powiatach : 
Kadań, Kiadno, Chomętów i Pilzno spadły na- 
walne deszcze, wyrządzając wszędzie bardzo 
wielkie szkody. W wielu miejscowościach ludność 
była zmuszona opuścić swe domy. Dwóch ludzi 
utonęło.

pożar w magazynie cłowym w Antwerpii, 
w którym nagromadzone były konserwy, tytoń i 
inne towary, wybuchł onegdaj. Straży ogniowej 
powiodło się go zlokalizować, kilku jednak stra­
żaków odniosło rany.

Katastrofa kolejowa. Telegralują z Peters- 
buiga* Na stacyi Rybińsk, jarosławskiej kolei 
żelaznej eksplodował kocioł lokomotywy. Trzech 
podróżnych utiaciio życie; maszynista jest cię­
żko ranny.

Cesarz w Pradze zabawi od środy (godz 
6 wieczorem) do poniedziLłku rano. Podany 
przez nas program podróż; cesarskiej do Czech 
uzupełniamy szczegółami pobytu cesarza w innych 
miejscowościach Czech.

Cesarz opuści Pragę 17 bm. o godz. 6 ra­
no, o 8 przybędzie do Terezina, gdzie odbędzie 
się rewia wojskowa. Do Litomierzyc przyjedzie 
cesarz o lUlÓ, na dworcu powita monarchę ra­
da miejska; nastąpi jazda na rynek, gdzie będą 
cesarzowi przedstawione tworzące szpaler sto­
warzyszenia. W  ratuszu zapisze się cesarz w 
księdze pamiątkowej; potem odwiedzi miejską 
szkołę żeńską.

Cesarz zamieszka w pałacu biskupim, gdzie 
dauem będzie śniadanie.

O godz. 12 odjedzie cesarz parowcem do 
Uścia (Usti) nad Łabą. Powitanie w przystani. 
Odwiedzenie kość oła OO. Dominikanów. Jazda 
na plac główny i powianie taui przez radę miej­
ską ; cesarz zamieszka w budynku szkolnym od­
powiednio urządzonym. Tu przyjęcie władz i 
korporacyj. Po odpoczynku odwiedzanie szkół i 
zakładów. O godz. 7 odjazd do przystani w 
Brzeźnie. Obiad na parowcu, O l/t m  wieczór od­
jazd koleją połnocno-zachodaią do Wiednia.

Z Chojnic donoszą o zastanowie niu śledztwa 
przeciwko żydowskiemu handlarzowi Studinsky'e 
mu, mocno podejrzanemu o podrzucenie w ogro­
dzie loży masońskiej spodni zamordowali, go gi- 
mnazyplisty Wintera.

Dziwny procas W Rerlinie przed sądem 
cywilnym toczył się ciekawy proces, wytoczony 
przez pannę Annę Milewską ks. Ernestowi Gun- 
therowi Schleswig-Holstein. P. Milewska angażo­
waną była jako dama do towarzystwa księżnej 
Amalii Schleswig-Holstein. Pojechała z nią do 
Kairu, gdzie księżna się leczyła. Ponieważ księ­
żna nagle potrzebowała pieniędzy, pożyczyła prze­
to od p. Milewskiej 80.002 franków.

Nagle przybył do Kairu pełnomocnik szefa 
domu ks Ernesta Gunthera Schlezwig-Holstein 
i z jego polecenia aresztowano Milewską na uli 
cy i przewieziono do Berl.ja. Milewska z prze­
strachu ciężko zachorowała, Tymczasem księżna 
Amalia umarła Milewska rozpoczęła kroki sądo­
we, a w ciągu dochodzeń przekonano się, że 
bezprawnie zrewidowano rzeczy Milewskie) i za­
brano jej 20.000 frarków jej własnych pieniędzy. 
Milewska wytoczyła księciu Ernestowi proces 
przed sądem cywilnym. Sąd dopuścił dowód 
praway i odroczył rozprawę, aby wezwać księcia 
Ernesta do przysięgi, czy wiedział, że Milewska 
pożyczyła śp. księżnej Amali 80.000 fr.

Nie Udała Sie kilku Niemcom z Oliwia na 
Slązku wycieczka do Warszawy. Wyj schali on. 
w pierwsze święto Zielonych Świątek i zabrali 
z s< bą aparat fotograficzny, którym na granicy 
robili zdjęcia Na dworcu w Warszawie przy­
trzymano ich jaki szpiegów i odstawiono pud 
eskortą wojskową do więzienia. W drugie św ęto 
po Dołudniu stanęli przed komendantem War­
szawy, który kazał z nimi spisać protokół, po­

czem wrócił im wprawdzie wolność, ale znowu 
pod eskortą trzech żołnierzy z nabitemi karabi­
nami odstawiono ioh do granicy. Aparat foto­
graficzny i płyty z zdjęciami poiicya rosyjska 
zatrzymała i zniszczyła.

Z k.erczu (na Krymie) donoszą do Petersb. 
Wiedom., i i  w symferopolskim sądzie okręgowym 
odbyła się tymi dniami rozprawa przeciw rabu­
siom morskim: Iwkowiczowi i Goraszczukowi.
Akt oskarżenia zarzucał im, że w marcu 1899 r. 
napadli w zatoce kierczenskiej na żaglowieo, za­
bili i obrabowali trzech znachodzących się tam 
ludzi a nadto zamordowali jednego ze swych to­
warzyszy. Okręt ze zwłokami ofiai zatopili. Po 
odbytej rozprawie Iwkowicz skazany został na 
20 a Goraszczuk na 15 lat katorgi.

Bankiety. Z Londynu telegrafują: Londyń­
ska izba handlowa wydała na cześć bawiącego 
tam delegata nowojorskiej izby handlowej ucztę, 
w której wziąi udział także sekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych Landsdowne i ambasador 
amerykański. Landsdowne zaznaczył w prze nó- 
wieniu, że obywatele angielscy musieliby s 'b i t  
samym zadać gwałt, gdyby midi stosunek Anglii 
do Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej 
uważać jako stosunek do jakiegoś obcego mo­
carstwa i źe nikt od nich więcej nie pragnie 
utrzymania nadal tych przyjaźnych stosunków. 
W podobnym duchu przemawiali także inni 
mówcy.

Podczas bankietu na cześć lekarzy cywil­
nych, którzy byli wysyłani na plac b.ju do Atry- 
ki południowej, wygłosił minister wojny Brodrick 
pjgzemó wienic, w którem zaznaczył, iż wojna wy­
kazała sprawność wojsk angielskich, n.e mniejszą 
od, dzielności wojsk mocarstw europejskich. Rząd 
siara się niczego nie zaniedbać, aby w Afryce 
pułudniowej zaprowadzić trwały spokój.

Zmarli, w Rawie ruskiej umarł 25 z. m. 
Adolf Dominik Żulióski, uczestnik powstania z r. 
1863 i długoletni kierownik parowego tartaku 
rawskiego. Zmarły znany był i wielce ceniony 
w szerokich kołach.

W sprawie likwidacyi Banku kredytowego. 
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o u- 
mieszczenie: Z powodu niezupełnych, a w nie­
których dziennikach nawet bałamutnych sprawo­
zdać o mem wystąpieniu na walnem zebraniu 
Banku kred. w likw. proszę Szanowną Redakcyę
0 skonstatowanie faktu ż e :

1) Zaznaczyłem jed,nie, iż nie jest korzrst- 
nem dla kraju wszczynanie publicznych sporów 
przed wyczerpaniem w tej sprawie wszystkich 
środków pojednania w drodze oby waiel Liej 
prywatnej.

2) Zachęcałem obie strony do poufnego po­
rozumienia podczas zebiania a sprzeciwiłem 
się zrywaniu posiedzenia przed zzłatwieniem po­
rządku dziennego.

3) Skonstatowałem, że zaostrzona dyskusya
1 publiczne rzucanie zarzutów zraża ludzi choć­
by o najlepszych chęciach, utrudnia sytuacyę i 
nie prowadzi do zgody.

4) Przemawiałem energicznie za kandyda­
turą do komitetu likw. ks. Władysława Sapiehy 
jako pojednawczą i dla obu stron pożądaną, po­
czem też ks. Wł. Sapieha został jednogłośnie wy­
branym. Ludwih. Rąmułt.

Portret hr. S. Siemieńskiego-Lewicklego w
stroju narodowym zamieszcza w nr. 22 wycho­
dzący w Wiedniu tygodnik Sport und Salon. ill. 
Zeitung fiir die vornehme Welt. Nadto zamie­
szczony jest w tern parnie artykulik, omawiają­
cy stadninę chorosikowską hr. Siemieńskiego.

Amator podróży.
— Nk uwierayB*, jak jn lubię podróżować. 

Jest to dla mnie największą rozkoszą.
— Cóż cię tak zajmuje w podróżach: przy­

roda o/.y ludzie?
— Ani jedno, ani drugie, ale to mi spra­

wia wielką przyjemność, że w podróżach me 
spotykam moich wierzycieli.

Ze stowarzyszeń.
* „Ateneum* miesięcznik warszawski, który 

wychodził przez 26 lat i był użytecznym poste­
runkiem naukowym polskim, przestaje z 1 lipca 
wychodzić.

Związek katolickich etOWzyszeń i zakła­
dów dobroczynnych poleca dobroczynności pu­
blicznej J. W. wdowę po urzędniku bez pensyi, 
matkę dwojga małych dzieci, której dla założenia 
pralni brak funduszu około 150 koron Przez 
umożliwienie założenia pralni uratowałoby się tę 
inteligentną rodzinę od nędzy. Ofiary przyjmuje 
Związem (Lwów, Rynek 30).

ColOMdm Thorna. Program nowości. The 
Nesadsons, muzyka ni kamii niarze paryscy. The 
A. Paolis ekscentryczni akrobaci z pudlem Caro. 
L Effer francus i komik grotesąue. Trio de Fidar- 
dy komicy, akrobaci i fantasci. Kiss i Sarwaschi
(3 panie 2 panów) węgierskie śpiewy i tańce
narodowe. Abs-Asello i Miss Calharina produ- 
keye gimnastyczne par exellence Hera, żongler, 
Siostry Schaefer duetystki. International asta 
Trio, r aśladowcy dzwonów i śpiewacy serenad.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia. Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. Ceny
zwykłe.

Szluki piękne.
Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
W sobotę po raz ■. „Manru“ opera w 3 ak. 

J. I. Paderewskiego. "Występ gościnny Al. Ban- 
drowskitgo

W niedzielę po raz VI „Wesele" dramat w 
3 ak. St. Wyspiańskiego.

Generalna próba „Manru" rozpoczęła się 
wczoiaj dopiero po godz. pół do 9 wieczorem. 
W sali widzów zebrali się sprawozdawcy muzy­
czni dzienników, wszystkie niemal artystki i a r ­
tyści, jako też spora ilość publiczności, mającej 
stosunki z łealrem. Po podniesieniu zasłony wy­
szedł atoli dyrektor teatru p. Pawlikowski i o- 
świadczył, że stosownie do życzenia kompozy­
tora p. Paderewskiego prosi, aby publiczność z 
wyjątkiem reprezentantów prasy, zechciała opu­
ścić sałę widzów, co się też naturalnie stało. P. 
Paderewski w czasie próby, której pierwszv akt 
skończył się po godz. 10 wieczór, siedział z pre­
zydentem Tchorznickim w lożv prezydenta mi* 
sta. Dyrektor p. Pawlikowski był na scenie celem 
czynienia uwag i poprawek reżyserskich.

Opera w 3 aktach Hr. Alfreda Nossiga, muzyka 
J . I. Paderewskiego

W  operze „Manru*, którą po raz pierwszy 
przedstawiono w Dreźnie (29 maja), a dziś zo- 
stame po raz pierwszy wystawioną w języku pol­
skim na scenfć lwowskiej, daje sławny wirtuoz- 
piamsia J. Ignacy Paderewski po raz pierwszy 
poznać się jako kompozytor dzieła o większych 
rozmiarach jako kompozytor operowy. Za tło do 
swej muzyki obrał Paderewski Kraszewskiego po­
wieść „Chata za wsią*, którą dr. Alfred Nossig 
ujął w trzyaktowe libretto operowe z następują­
cą tieścią-

Scena pierwszego aktu odsłania widok chat 
góralskich, poza któremi widnieją Tatry w blasku 
zachodzącego słońca. Ożywiona gromada dziew­
cząt, splatających kwiaty w girlandy i wieńce, 
wesoło się szykuje do obchodu dożynków. Ogól­
nej radości nie podziela stara góralka Jadwiga, 
obok swej chaty na ławce siedzi ona smutna i 
nieustannie wspomina ukochaną córkę, Ulanę, 
którą wędiowny cygau, Manru, przed rokietu u- 
prowadził z domu rodzicielskiego. Wtem między 
gromadę gdzieś z za płota wpada Urok, postać 
potwornie brzydka, połamana, skrzywiona, o gło­
wie kudłatej, z twarzą idyoty, cały pokryty łach­
manami, słowem obraz niewypowiedzianej nędzy. 
Wszyscy z niego szydzą i bezkarnie mm ponie- 
wierają, a jego bezinteresowna, szlachetna i głę­
boka miłość dla Ulany, wzbudza tylko śmiech i 
drwiny. Wtem niespodzianie przybywa Ulana, 
aby wybłagać u matki przebaczenie dla siebie, 
męża i syna. Biedna dziewczyna, odpychana 
przez matkę, kreśli jej smutną swą dolę, chcąc 
serce macierzyńskie zmiękczyć, lecz na areranie. 
Matka Jadwiga nie może przebaczyć córce, iż 
dzigeko jej jest dzieckiem cygana, a gdy nare­
szcie zgadza się przyjąć ją  z dzieckiem do do­
mu, stawia jej warunek, iż raz na zawsze opuści 
swego męża. Ulana silnie atoli kocha męża, któ- 
ry ją  zaczyna zaniedbywać; pozostawszy sam na 
sam z Urokiem, wybucha gwałtowną rozpaczą, 
a jedynem jej teraz pragnieniem jest odzyskać 
miłość Manru na nowo. Urok zdolny do wszel­
kich roświęceń dla Ulany, a na wzrok jej dzi­
wnie wrażliwy, przyrzesa dać jej napój, za po­
mocą ktorego Ulana na nowo pozyska miłość 
Manru.

Podczas tańców dziewcząt z góralami zja­
wia się nagle Manru, szukający żony. U,ana i 
Urok starają się powstrzymać lud, wybuchający 
nienawiścią rasową na widok cygana, Już wzno­
szą s;ę okrzyki śmierci i lud rzuca się, aby roz­
szarpać znienawidzonego cygana, gdy wtem o- 
krzyk starej góralki Jadwigi, rzucającej na Man­
ru klątwę, powstrzymuje tłum od napadu. Lud 
pomrukuje groźnie, zaczyna się oddalać, a na 
scenie pozostają Ulana i Manru, złączeni gorą­
cym uściskiem.

W drugim akcie spotykamy wyklętych ko­
chanków, schronionych w samotni m ustroniu, 
w głębi gór i lasów. Po jednej stronie pracuje 
Mani tt w kuźni, po drug.ej Ulana, pochylona nad 
kolebką synka, nuci kołysankę; lecz natura cy­
gańska poczyna się odzywać w Manru z całą 
dziką swą potęgą; pierś pragnie szerokiego od­
dechu, swobody i życia, natura tęskni do ruchu, 
a w duszy jego budzi się silne pragnienie zdru­
zgotania krępiyących go więzów miłości, gdyż 
za ciasno mu w chatce i objęciach Ulany. Wzru­
szenie ogarnia go jeszcze bardziej, gdy jego uszu 
dolatuje z lasu tęskna melodya, grana przez 
skrzypka taboru cygańskiego, który rozłożył się 
obozem w pobliskich górach. Ulana, dowiedziaw­
szy się od przybyłego starego cygana Jagu, że 
dawna kochanka Manru, cyganka Aza, ciągle je­
szcze pała ku niemu namiętną miłością i że na­
wet w (ym celu wysłała po niego, podaje ko­
chankowi napój, przygotowany przez jej bezinte­
resownego wielbiciela, Uroka. Napój miłosny od­
nosi swój skutek; w Manru odzywa się dawna 
miłość i w namiętnych, niepohamowanych uczu­
ciach przyciąga do siebie uradowaną Ulanę.

Lecz natura włóczęgi znowu odzywa się w 
Manru (akt trzeci), który wyczerpany przejścia­
mi i walką wew nętrzną pada na ziemię, zasypia 
i śni. Noc księżycowa z burzą. Wiatr wstrząsa 
konarami niebotycznych drzew jodłowych, posę­
pne obłoki, jak czarne ptaki, lecąc w wyższą 
nieba stronę, coraz bardziej się gromadzą. Wiatr 
pędzi je chyżej, chmury gęstnieją i niżej się zwie­
szają, a z jeanej strony odchylają nawpół nie­
biosa i pokazują bladą tarczę księżycową. Na­
stępuje w naturze chwila ciszy, którą przerywa 
wejście cyganów, zdążających na spoczynek. Aza 
przjbija łódką do brzegu jeziora, budzi Manru i 
czułością i namiętnością pozyskuje dawną jego 
miłość. P m  wódca cyganów Oros, który również 
żywi gorącą miłość dla Azy, zrazu sprzec iwia się 
temu, aby Manru pozostał w obozie, lecz pod 
naciskiem bandy cyganów, odrzuca precz berło 
przywódcy, a odchodząc, przysięga zemstę swe­
mu rywalowi. Cyganie oddalają się pod dowódz­
twem Manru. Ulana niespokojona szuka swego mę­
ża, a dowiedziawszy się od Uroka, który był 
świadkiem zdrady, iż Manru poszedł z taborem 
i dla Azy ją opuścił, rzuca się w nurty jeziora. 
Tymczasem zazdrosny Oros, czyhający w za­
sadzce na Manra, upatrzył odpowiednią chwilę, 
strąca swego rywala z wyniosłości skały w bez­
denną przepaść i zostaje napowrót panem cyga­
nów i kochankiem Azy. Przy potwornym śmie­
chu Uroka zapada po raz ostatni kurtyna nad 
tym dramatem cygańskiej miłości.

Taka jest ogólna treść libretta, która jak 
widzimy, jest dramatem miłosnym. Bohaterem
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jest cygan, Manm, który uusubio gwałtowny, 
imienny charakter cygana, w kiorego sercu wre 
i kipi zmysłowość, żądna eiągle nowych podniet. 
Wrodzone włóczęgostwo nie daje mu także spo­
koju, nic więc dziwnego, że gdy gwoh chwilowe­
go szału poślubił Ulanę i osiadł z nią pod da­
chem, — on który tylko opony namiotu zwykł 
widzieć nad swoją głową — czuje ciężko więzy 
miłości.

Z reszty osób tylko Ulana obudzą u widza 
sympatyę, o ile jest niewinnie przez los prześla­
dowaną, nieszczęśliwą cierpiącą bohaterką. Trze­
cia postać główna, Urok, jeszcze najlepiej libre- 
ciście się powiodła, ale jest to charakter niezde­
cydowany i nie dający się bliżej określić. Jest to 
potwór o kształtach Fauna, chłopski Mefisto, 
bryzgający jadem szyderstw. Uśmiecha mu się na­
dzieja wyzyskania rozterki małżeńskiej na swoją 
korzyść; prztwidujo, że prędzej czy później Ula­
na, której uroda budzi w Uroku lubieżne pożą­
danie, wpaame mu w ręce, jak dojrzałe jabłko, 
własnym ciężarem odrywające się od gaięzi.

Wszystkie główne postacie, mimo odmien­
nej nazwy bohatera, przejęte są w ogólnych za­
rysach z Kraszewskiego „Chata za wsią“, bez 
zbytniego jednak krępowania inwencyi autora.

Jako zaletę libretta podnieść musimy w 
pierwszym rzędzie zręczną budowę sceniczną, 
dokładną znajomość efektów scenicznych i wra­
żeń dramatycznych. Zwłaszcza drugi akt może 
się puszczycić bogactwem nastroju i żywych 
kontrastów a w lirycznych momentach drugiego 
i trzeeiego aktu napotykamy wiele uroku poety­
cznego.

Tyle co do libretta. Ocenę muzyczną tej 
opery umieścimy po premierze w następnym 
numerze. (9)-

3
(Telefonem i pooztę).

— Na środowem posiedzeniu rady miasta 
odczytano pismo członków komitetu muzeun na­
rodowego dra St. Tomkowicza, dra P. Bieńkow­
skiego, prof. hr. Mycielskiego, St. hr. Tarnow­
skiego, N. Ekielskiego, E. hr. Raczyńskiego. S. 
Odrzywolskiego, i T. Błotnickiego, którzy proszą 
radę o zreasumowanie uchwał odnoszących się 
do §§ 12, 13,14 statutu muzeum, któreto uchwa­
ły ścieśniły zakres działań5 a komitetu, odebrały 
prawo proponowania dyrektora obniżyły stano­
wisko dyrektora muzeum i zrobiły go zwykłym 
funkeyonaryuszem magistratu. Podpisani oświad­
czają, źe w obecnych warunkach nie mogliby 
nadal pozostać w komitecie muzeum.

Osobno zastanawiała się rada nad sprawą 
kanałów wodnych w związku z interesami Kra­
kowa, gdyż jeden z waryantów nowych kanałów 
dopuszcza możliwość pominięcia Krakowa. W tej 
sprawie wybrano osobną komisyę, w skład któ­
rej weszli pos. Doboszyński, pos. del. dr. Górski, 
Beringer, Jan Kwiatkowski, hr. Antoni Wodzicki 
i referent dr. Semfeld.

— Wskutek opadów deszczowych w dniach 
ostatnich Wisła pi zabiera. W Diątek w połud ie 
stan wody wynosił o 1 metr ponad stan n&j- 
ntfsZY

— Na zjeździe delegatów kształcącej się 
młodzieży polskie] w Austryi uchwalono założyć 
związek, nający objąć wszystkie towarzystwa 
kształcącej się młodzieży p o l s k i e j  w Przedli- 
tawii z siedziby we Lwowie.

— W Grzegórzkach pod Krakowem odbyło 
się liczne zgromadzenie tamtejszych mieszkańców, 
protestujące przeciw uchwale rady gminnej gize- 
gorzeckiej o przyłączenie gmin Grzegórzki z Pia­
skami do gminy miasta Krakowa. Uchwalono 
zarazem wnieść ten protest do sejmu.

  Gmina m. Krakowa czyni wielkie wy­
siłki dla uzyskania pożyczki inwestycyjnej, aby 
mogła rozpocząć roboty publiczne d'a dama za­
robku niemającym pracy robotnikom W sprawie 
tej pożyczki wyjechali do Lwowa pp. dr. Leo i 
Horowitz i mają nadzieję jej wyrobienia

2 2  O Z j 3 S T - A J Ł T I - A .*
(Telegrafem  i pocztą.)

— Przed izbą karną w Gdańsku toczy się 
proces przeciw ks. proboszczowi Tyczyńrkiemu 
ze Starzyna. którego denuneyował miejscowy na­
uczyciel niemiecki Splett, że ksiądz rozmyślnie 
nie odmawia kościelnej modlitwy za cesarza i za 
państwo niemieckie oraz za wojsko walczące 
w Chinach niemniej zas, że nie miewa przepisa­
nych kazań niemieckich. Proces odroczono ponie­
waż świadek Splett odmówił obrońcv oskarżone­
go rozmaitych pytań, zastawiając się tajemnicą 
służby. Sąd postanowił zwrócić się do rejeneyi 
z zapytaniem, czy pozwoli nauczycielowi zeznać, 
kto go pobudził do podania denuncyacyi na pro­
boszcza.

— Na walnem zebraniu banku związku 
spółek zarobkowych przedłożono rachunl z u- 
biegłego roku. Obrót wynos ł prze-zło 100 milio­
nów marek. Przedsięwzięte powiększenie kapitału 
zakładowego przeprowadzono szczęśliwie. Po 
zdaniu stanu rachunków przez dyrektore dra 
Kusztelana zabrał głos patron związku spółek ks. 
prałat Wawrzyniak i sl wierdził, że spółKi polskie 
w znacznej mierze rozebrały oomiędzy cobą no­
wą emisyę akcyj banku związku. Z dalszej mo- 
w ks. Wawrzyniaka) można wnioskować, że iząe 
pruski nosi się z zamiarem odebrania Bankowi 
Ztfiązku spółek dotychczasowego kredytu, mcwca 
zaznacza iednak, że Bank stoi tak silnie, iż bez 
kredytu rządowego obejść się w danym razie 
może. Uchwalono 6% dywidendy.

— Dobra rycerskie Lubostroń, własność ro­
dziny hr. Skorzewskich, obszai a blisko 50 tysięcy 
morgów będą przekształcone na majorat.

— W szkole elementarnej w Gmezmt na­
uczyciele starali się namówić rodziców polskich 
do zgodzeniu się na. niemiecki wykład religii, po­
kazując im katechizmy w języku liemieckim, 
zaopatrzone w cenzurę ks. biskupa Likowskiego 
w Poznaniu i twierdząc, że ks. bi«kup się zgo­
dził na zaprowadzenie niemieckich wykładów.

— W Berlinie d 16 czerwca odbędzie się 
wielki wiec parafialny polski w sprawis nabo­
żeństw polskich.

— Górnoślązkie gazety ogłaszają szereg 
korespondencyj, potwierdzających wiadomość o 
skasowaniu [ olskiego śpiewu kościelnego w kil­
ku parafiach górnoślązkich.

_  Towarzystwu przemysłowemu w Wol­
sztynie zasazała właaza policyjna odbycia publi­

cznej zabawy. Wysłano zażalenie do władzy 
wyższej, która jednak zakaz potwierdziła.

— I znowu kawał ziemi polskiej przeszedł 
w ręce niemieckie P. Kowalkowski sprzedał swą 
wieś Kiełpin pod Kowalewi-m w Prusach zacho­
dnich, obejmującą 1200 rnorg obszaru, Niemco­
wi Frokingowi.

2 j  W A E S Z A W Y .
(Poizlą).

— Ministerstwo oświaty z Petersburga po­
leciło radzie uniwersytetu warszawskiego nade­
słać swoją opinię w sprawie przyjmowania mło­
dzieży z wykształceniem realnem do uniwersytetu 
na równi z wychów ańcami gimnazyum.

— Konsekracya biskupa płockiego ks. 
Szembeka odbędzie się w Petersburgu dnia 9 
bm. Ingres do katedry płockiej 15 bm.

Ostatnie wiadomości.
Ponieważ ustawa o podwyższeniu po­

datku od wódki w sejmach nie przeszła 
i dopiero uchwaloną została w radzie 
państwa ale z terminem wejścia w życie 
dopiero od 1 września, więc ubywa stąd 
dla krajów znaczny spodziewany dochód. 
Ubytek ten w Galieyi wynosi wedle obli­
czeń wydziału kraj. 1,931.129 kor. i skut­
kiem tego w budżecie Gralicyi na r. 1901 
powstaje niedobór 1,905.308 kor. na któ­
re nie ma pokrycia. Otóż wy dział kraj. 
uchwalił postawić sejmowi wniosek na 
zaciągniecie chwilowej 4 i pół prc. po­
życzki zwrotnej z dochodów w kilku la­
tach następnych, na pokrycie tego nie­
doboru.

Również uchwalił wydział kraj. za­
żądać od sejmu dalszego prowizoryum 
budżetowego na lipiec i sierpień.

Z Wiednia piszą nam :
(t) Mowa posła Wład. C z a y k o w s k i e g o ,  

wygłoszona w dyskusyi nad prowizoryum budże- 
lowem w Izbie poseLkiej, za mało zwróciła uwa­
gi, ponieważ była wypowiedzianą zbyt cicho. A 
szkoda! Za ierała ona bowiem wiele subielnie 
obmyślanych a trafnych poglądow na polityczne 
i parlamentarne stosunki tutejsze. Pozwolę sobie 
zwrócić uwagę tylko na jeden szczegół, który 
zasługuje istotnie, ażeby nie poszedł w niepamięć 
wobec metody, jakiej chwytają się w walce 
z mem galicyjscy przeciwnicy Koła polskiego, 
należący do rozmaitych stronnictw radykalnych, 
mianowicie metody polegającej na osobistych 
szkalcwaniach jego członków W sz zególności 
poświęcił posei Czaykowski jeden ustęp swojego 
przemówienia upadlającemu godność poselską 
nadużyciu przywileju bezkarności przez niektó­
rych posłów radykalnych do osobistych napaści 
i oszczerstw na posłów, należących do innych 
stronnictw, jdkoteż do brutalnych scen w  Izbie , 
poniżających je j powagę. Obmyślenie skutecznego 
środka zapobiegawczego przeciwko tym naduży­
ciom słusznie wskazuje mówca, jako konieczne 
dla podniesienia uroku i powagi, tern bratalsiwem 
ciężko sponiewieranego parlamentaryzmu. Jest to 
powinnością Izby otoczyć ochroną odpowiednią 
honor posłów i wybranego przez nich prezy­
denta.

Czy nie ma racyi p. Czaykowski ?

Z Krakowa donoszą nam , że nie mają ża­
dnych podstaw pogłoski, jakoby ks. Stojałowski 
miał otrzymać probostwo lub ubiegał się o nie. 
Słychać, że ks. Stojałowski ma podobno zamiar 
starać się po wyboraeh ewentualnie o mandat 
członka wydziału krajowego z kuryi gmin wiej­
skich w nowym sejmie.

Telegramy i telefonematy.
I z b a  p a n ó w .

Wiedeń 6 czerwca. Izba p a n ó w  na wczo- 
rajszem wieczornem posiedzeniu przyjęła uchwa­
lony już przez Izbę posłów projekt ustawy w 
sprawie należytości przy przenoszeniu własności.

W toku dyskusyi złożył w imieniu stron­
nictwa wiemokonslytucyjnego p. Lemayer oświad­
czenie, z protestem przeciw rozporządzeniu wy­
danemu na podstawie § 14 z 14 sierpnia 1899 
roku, uważając je za niezgodne z konstytucyą. 
Prof. Lamasch oświadczył w imieniu swego stron­
nictwa, że obie izby parlamentu mają prawo 
badać, o ile posiada walor rozporządzenie ce­
sarskie.

P. Madeyski oświadcza w imieniu swego 
stronnictwa, że przyłącza się w zupełności do 
wywodow p Lam.ischa. P. Steinbach roztrząsa 
kwestyę ze stanowiska prawniczego i oświadcza 
się za pizyjęciem przedłożenia w formie niezmie­
nionej. Minister skarbu Boehm-Bawerk podnosi 
dodatnie strony przedłożenia dla wielkiej części 
ludności i prosi o przyjęcie go przedewszystkiem 
w interesie przemysłu budowlanego.

Ustawy o zmianach izb handlowych i prze­
mysłowych przyjęto bez dyskusyi w drugiem i 
trzeeiem czytaniu.

Następnie izba przejęła w drugiem i trze- 
ciem czytaniu ustawę o margarynie, poczem 
przystąpiła do dyskusyi nad przedłożeniem inwe- 
stycyjnem, które po przemówieniu referenta bar. 
Czedika w 2 i 3 czytaniu uchwaliła.

Delejgacye wspólne.
Wiedeń 6 czerwca. Na wczorajszem pełnem 

posiedzeniu delegacyi aastryackiej odpowiedział 
najpierw minister wojny na kilka mterpelacyj.

Po przyjęciu ordinarium i extraordinarium 
budżetu wojennego przystąpiła delegacya do dys­
kusyi nad preliminarzem ministerstwa spraw za­
granicznych.

Pierwszy przemówił przeciw del. Kaftan. 
Wyraził on głębokie ubolewanie, że żadne z mo­
carstw, które brało udział w haskiej k mferęncyi 
pokojowej, nie putratiło zapobiedz i położyć kre­
sa południowo-afrykańskiej wojnie. Mówca ubo­
lewa dalej, że wielce radosny stosunek Austro- 
Węgier z Rosyą nie z-.stał rozszerzony i pogłę­
biony. Upomnienie ministra Gołuchuwskiego pod 
adresem rządu bułgarskiego z powodu agitacyi 
komitetu macedońskiego było — zdaniem mów­
cy — ćWybionem. Minisier powinien był skiero­
wać swoje upomnienie pod adresem Konstanty­
nopola. Minister wspomina dalej o rzekomem za- 
w; rciu serbsko- rosyjskiej konwencyi militarnej i 
wyraża przy tern przekonanie, że przyjazne są­
siedzki stosunek do Rosyi najlepszą jest rękoj- 
nrą, aby ostrze tej konwencyi nie zwróciło się 
przeciw Austryi.

Czesi nie są bynajmniej przeciwnikami truj- 
przymierza, owszem pragną najlepszych stosun­
ków sąsiedzkich z Niemcami i Włochami, ku te­
mu jednakże nie jest bynajmniej potrzebnym alians 
polityczny, z którego Ausirya nie ma żaanego 
pożytku. W dalszym ciągu swego przemówienia 
wspomina mówca o zapowiedzi kanclerza hr. 
Buelowa podwyższenia ceł zbożowycn, o wy­
dalaniu Słowian, w pierwszym zaś rzędzie Pola­
kom z Niemiec i powiada, ze nie możemy nadal 
tern się zadowolnić, aby stać w cieniu mocarstwa 
niemieckiego. Byłoby w interesie Ausfro-Węgier 
nie odnawiać związku politycznego, a natomiast 
dążyć do połączenia na podstawie wzajemnych 
politycznych sympatyj, tym bowiem tylko sposo­
bem będzie można uzyskać zupełną swobodę tam, 
gdzie chodzi o obronę i zabezpieczenie własnych 
i nteresów.

Następnie przemawiał del. Kozłowski, który 
stwierdził, że Polacy w Galicyi znalazłszy spra­
wiedliwość i ochronę uważają ciągły i stały roz­
wój potęgi Austryi za rękojmię utrzymania ró­
wnowagi w Europie i za ostoję ich praw naro­
dowych. Z tego też powodu Polacy starali się 
zawsze popierać to wszystko, co może wzmocnić 
pod względem strategicznym, dyplomatycznym, 
politycznym i kulturnym stanowisko Austryi na 
zewnątrz i zabezpieczyć pokój na wewnątrz. 
Uważają oni też pokój europejski, o ilj to naj 
cenniejsze dobro da się pogodzić z godnością 
i bezpieczeństwem monarchii, za konieczność 
i cieszą się, iż wszystkie mocarstwa są zgodne,
0 ile chodzi o zabezpieczenie pokoju.

Chociaż Polakom ze względu na solidarność 
narodową z ich braćmi nie łatwo z pewnością 
to przychodzi, to przecież w interesie monarchii 
niemniej ze względu na znaczenie utrzymania po­
koju, godzą się na obronne przymierze trzech 
mocarstw, a to tembardziej, iż zarowno w świa- 
domem celu jak w przezornem kierownictwie mi­
nistra spraw zagranicznych posiadają rękojmię, 
że wykluczonem jest oddziaływanie tego obron­
nego przymierza na wewnętrzne stosunki, że za- 
bezp.eczoną będzie zuprłna równoważność mo­
narchii a to zgodn:e z jej historycznemi trady- 
cyami, jej potęgą i rozwojem i że wreszcie eko­
nomiczne interesy Austryi, nie padną ofiarą 
względów politycznych.

Na wartość przymierzy wpływa nietylko 
zewnętrzna równorzędnośo pod względem siły, 
lecz lakże etyczne moroenta. Polacy chcą nawet 
uniknąć cienia, jakoby chcieli mieszać się do we­
wnętrznej polityki zagranicznego państwa; wyda­
lania wszakże nie należą do zakresu wewnętrznej 
polityki tego lub owego państwa, skierowane są 
one bowiem przeciw obcym poddanym. Dotykaią 
one polityki zagranicznej obu sprzymierzonych 
mocarstw. Mówca potępia je ze stanowiska chrze­
ścijańskiej etyki, ze stanowiska cywilizacyi, ze 
stanowiska ogólnych praw ludzkich, traktatów 
handlowych a przedewszystkiem ze stanowiska 
aliansowego. Mówca na podstawie sprawozdań 
przedstawia, że obecne wydalania stały się pra­
wie regułą, chociaż polityczne zachowanie się 
polskich robotmkow nie doje do tego najmniej­
szego zgoła powodu.

Mówca podnosi z uznaniem znaczne zmniej­
szenie wyprawy chińskiej. Wita dalej z zadowo­
leniem trafne ooenienie polityki wschodniej w wy­
wodzie miiusleryalnym i uważa należytą czpjność 
ze strony monarchii w tejże polityce za wielce 
pożądań^

W przekonaniu, że minister spraw zagra 
nicznych i w przyszłości także z taką jak do­
tychczas stanowczością, roztropnością i przezor­
nością będzie kierował polityką zagraniczną, nie­
mniej w nadziei, że także życzenia Polaków zo­
staną uwzględnione, oświadcza w końcu mówca, 
żc Polacy głosować będą za uchwaleniem zaufa­
nia dla ministra i za wyrażeniem mu uznania.

Del. W olf oświadcza, że dualizm w dzisiej­
szej formie jest czemś potwoinem i wielce nie- 
korzystnem dla Austryi. Wszechniemcy domaga­
ją  się unii personalne*, a tylko ograniczeni poli­
tycy mogą w tem unatrywać niebezpieczeństwo, 
że wszechniemc-y domagaią się ścisłego połącze­
nia wszystkich Niemców w środkowej Europie. 
Mówca oskarża Austro-W'ęgry o naruszenie neu 
traluości wobec Boerów, nazywa Anglików naro­
dem rabusiów.

Del. Jocevic omawiał ekonomiczny : tosunek 
do Włoch.

Na tem przerwano obrady. Następne posie­
dzenie w piątek.

Wiedeń 7 czerwca. W delegacyi austryackiej 
przemawiali dziś hr. Schónboi n, ar. Lecher i dr. 
Kramarz. Ostatni polemizował z Wolffem i do­
magał się ukształtowania przyjaźniejszych stosun­
ków między Austro-Węgrami a Rosyą. Następnie 
zabierali głos del. Barwiński i Wassilku, o.az 
ministrowie Gołuchowski i Krieghammer, poczem 
etat ministerstwa spraw zagranicznych przyjęto
1 o godziny pół do 4 obrady odroczono do go­
dziny poł do 8 wieczorem. Na porządku dzien­
nymi posiedzenia wieczornego jest kredyt okupa­
cyjny.

K o m i s j e .
Wiedeń 7 czerwca. Komisya podatkowa na 

wniosek p. Dawida Abrahamowicza odroczyła 
do jesieni dyskusyę nad podatkiem od biletów 
kolejowych.

D r o g i  w o d n e .
Wiedeń 7 czerwca. Sprawozdanie specyal- 

nej komisyi izby panów o przedłożeniu kanaio- 
wem uznaje zasługi obecnego rządu, że w połą­
czeniu z przedłożeniem inwestycyjnem przez tak 
doniosłe dzieło reformy w dziedzinie komunika- 
cyi i gospodarstwa wodnego okazał poważne usi­
łowanie stworzenia warunków dla dalszego eko­
nomicznego rozkwitu państwa i silnego podnie 
sienią dobrobytu ludów. Sprawozdanie wywodzi, 
że poważniejsze względy przeciwko zbudowaniu 
sieci dróg wodnych, podnoszone są tylko w tych 
kołach rolnictwa, które projektowane budowle 
wodne uważają jedynie za środki komunikacyjne, 
przez które powstanie dla nich nowa konkuren- 
oya obcych produktów surowych. Drogi wedne 
jednak dają rolnikom o wiele tańsze środki 
transportu, popierają przeprowadzenie wszelkich 
zakładów do nawodnienia, przyczyniają się do 
wyzyskania siły wodnej i tak do wzmożonej przez 
to konsumcyi.

Budowa sieci dróg wodnych jest dawno 
odczuwaną potrzebą, nakazaną, jeżeli Austrya 
nie ma zortać w tyle za Niemcainn.inntmi pań­
stwami kullumymi.

Sprawozdanie kładzie izacisk na potrzebę 
regulacyi rzek i zachęca do jak najrychlejszego 
wybudowania kanałów.

Co do porządku wykonać się mających ro­
bót wyraziłr większość komisyi życzenie hudowy 
w pierwszej linii kanału Dunaj-Odra, głównie 
aby w ten sam sposób uzyskać wzór dla innych 
dróg wodnych. Sprawozdanie zawiera rezolucyę 
doty czącą jak najrychlejszej budowy kanału Du- 
naj-Odra, wzywając zarazem rząd, ażeby przy­
gotowawcze studya do połączenia go z Galicyą i 
Elbą jak najrychlej został; ukończone.

Ustawa o drogach wodnych zostaje Izbie 
panów poieconą do przyjęcia.

A n g l i a  i  T n u u m a L
A l i w a l n o r t h  7 czerwca. Kolumna 

bry tjjska, wysłana na odsiecz, odparła 
Boerów i odebrała im znaczne zapasy ży­
wności i amunicyi, zdobyte, przez nich 
w Jamestown.

B r e t o r y a  „Biuro Reutera" donosi: 
Oddz.ał Boerów w sile 400 ludzi, pod do­
wództwem Bayera, zaskoczyli znienacka 
koło Warmbad Anglicy w liczbie 240 i 
Boerów pobili. Boerowie stracili 37 zabi­
tych i cały dla sił wojennych Bayera prze 
znaczony zapas żywności. Anglicy mieli 3 
zabitych i 15 rannych.

W  j C h in a c h .
L o u d y n  7 czerwca. „Standard" do­

nosi z Szangaju: Rosyanie urządzili w
Mandżuryi własne punkta administracyj­
ne w miastach: Kirin, Mukden, Kiuczu i 
Oharben. Na czele każdej tej władzy stoi 
generał rosyjski. Ludność zawiadomiono, 
że zarządzenie to jest stałe.

B e r l i n  7 czerwca. Do Biura Wolfa 
telegrafują z Tientsinu: Hr. Waldersee
odpłynął dnia 4 bm. na pokładzie statku 
„Hertha* z Taku do Kobe.

Dalej donoszą z T ientsinu: Bójka na 
„ulicy Taku* powstała wskutek jakiegoś 
zatargu w szynkown' z puwodu którego 
polieya angielska widziała się zniewoloną 
interweniować. W bójce, w której eksce- 
denci posługiwali się bronią palną i pa­
łaszami, padło trupem 2 Francuzów, a 4 
Francuzów, 3 Niemców i 4 Anglików od­
niosło rany. Do zajśc;a tego nie przywią 
żują żadnego politycznego znaczenia.

R ń ż n e .
T r y e s t  6 czerwca. Rada miejska 

uchwaliła nie brać ofieyalnego udziału 
w dzisiejszej uroczystości Bożego Ciała, 
albowiem uczestniczyć w niej będą bra­
ctwa słowiańskie z chorągwiami słow iań­
skiemu Dalej przyjęła rada wniosek, we­
dle którego straż ogniowa, straż municy­
palna iid. dopóty nie mają uczestniczyć 
w tejże procesyi, dopóki biskup Stark nie 
przestanie naruszać uczuć narodowych 
ludności włoskiej.

P e t e r s b u r g  7 czerwca. „Nowoje 
Wrernia* oświadcza, że została w należyty 
sposób z kompetentnej strony poinformo­
waną, iż nie odbywają się żadnego ro­
dzaju rokowania między rządem rosyjskim 
a Watykanem w sprawie utworzenia nun- 
cyatury w Rosyi i że wszelkie doniesienia 
w tym przedmiocie są pozbawione jakiej 
kolwiek podstawy.

M a d r y t  7 czerwca Ajencya Fabra 
donosi z Barcelony: Po przedstawieniu
dramatu „Elektra* w teatrze „Eldorado* 
odbyły się republikańskie manifestacye. 
Manifestanci pod wodzą pewnngo depu­
towanego przeciągali głównemi ulicami 
miasta.

P a r y ż  7 czerw cf. Izba odbywała 
w dalszym ciągu obrady nad zabezpiecze­
niem robotników na starość.

A n t w e r p i a  7 czerwca Szkody wy­
rządzone pożarem budynku cłowego, o ce­
niają na 70 milionów.

P a r y ż  7 czerwca Dziennik „E da,- 
rp “ donosi, że Franc.ya będzie teraz pro 
wadziła w Marokko politykę aktywną. Suł­
tan marokański zgodził się na objęcie przez 
Fiancyę protektoratu nad Marokko, na co 
się rzekomo Niemcy, Anglia, Włochy i Ro-

sya zgodziły a tylko Hiszpania zaprotesto­
wała.

.L o n d y n  7 czerwca. Izba niższa 
przyjała 159 głosami przeciw 60 kredyt 
15,779.000 funtów szterlingów na nabycie 
okrętów przew< zowych i koni. W ciągu 
dyskusyi oświadczył dep. Blundell Matle, 
że zakupione przez angielski zarząd wo­
jenny w Austro-Wygrzech konie były już 
prawie nie do użycia i bardzo złe. Jest 
podejrzenie, że wysłani na zakupno ofloe- 
rowie dzielili się zyskiem z właścioielami 
koni , ponieważ za te bardzo liche konie 
zapłacono bardzo znaczne sumy. Sekretarz 
finansowy urzędu wojennego oświadczył 
na to, że śledztwo jest w toku , óądzi je­
dnak, że wykaże ono bezpodstawność ob- 
winień.

J o h a n n e s b u r g  7 czerwca Do­
tychczas 7 kopalń jest napowrót w peł­
nym ruchu ; inne kopalnie wkrótce będą 
otwarte.

Dział ekonomiczny.
— Kląska rolnicza w Królestw!* polskim.

Donoszą z Warszawy: Mrozy kwietniowe zrzą­
dziły w polach takie spustoszenia, jakich spowo­
dować nie może ani posucha w lecie, ani długo­
trwały deszcz w czasie żniw. Klęska dotknęła 
kraj cały, z wyjątkiem niewielu tylko powiatów, 
z tych kilka w gubernu lubelskiej. W całym nie­
mal kraju oziminy przepadły prawie zupełnie, 
w całym kraju musiano zaorać połowę pól, za­
sianych oziminą i tylko dlatego połowę że na 
zasianie całości jarzynami brakło już czasu, a co 
gorsza, wielu rolnikom brakło funduszu na ku­
pno drogich nasion, bo spekulanci skorzystali 
z ogólnej potrzeby i ceny znacznie podnieśli. 
Klęska więc straszna pod względem rozmriru, 
bo straty obliczać tizeba na miliony tubli.

 Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 7 czerwca. (Telegram Gazety Na­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 688*75, 
węg. zakładu kredyt. 689*—, Anglobanku 280'50, 
Unionbanku 661*—, Banku dla krajów koronnych 
414 —, Bankvereinu 48L50, Bodencreditu 916*—, 
Gal Bankn hipot. — •—, kolei państwow. 669*50, 
kolei południowej 106'75, tramwaju A. 254 —, B. 
251*—, kolei Elbethal 496-—, kolei północnej
 , kolei czerniowieckiej 534*—, alpiny 471'—,
Rima Muranya 490' — , praskiogo tow&rz. śel. 
1807, fabryki broni 296’ - , Łareckie tytoniowe 
295*—, oblig. węg. indemniz. 91*95, renta majowa 
98 50, austr. renta koronowa 96'20, węg. renta 
koronowa 93* —, 5c let. listy tow. kredyt, siemsr 
91*40, 4-procent. listy banku krajów. 92*—, 4!/»- 
procent. listy banku krajów. 99*75, 4-procent listy 
banku hipotecznego 00* —, 4'/i-proceut. listy banku 
hipotecznego 98*25, 5-prooent. listy banku hipot. 
109*75, 4-procent. galic. obligac. propinac. 96*15, 
4-procont. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92 —, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*25, losy tureckie 
107*25, marki 117*50, ruble 254*50

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 7 czerwca. (Prtearuk z urzędo­

wej Gazety Lwowskiej)-, Pszenica gotowa 7.70 
do 7*80, pszenica gotowa nowa 7*50 do 7*60* 
żyto gotowe 6*50 do 8*70, żyto gotowe na termi- 
uy 6*45 do 6*50, owies obroezny gotowy 6*50 
do 6*80, owies na terminy 6*30 do 6*40, ję­
czmień pastewny 5*40 do 5*50, jęczmień brew 
6 — do 6*20, groch do gotowania 7*75, do 
12*—, wyka 7 50, do 8*—, nasienie lniane —* — 
do —*—, nasienie konopne —* —, bób —*— do
— * —, bobik 6*— do 6*25, hreczka -  •— do
— •— koniczyna czerwona galicyj .ka —*— do
— *—, biała -  *— do —*—, tymotka —*— do 
—*—, szwedzka —*— do —*—, kukurudza s ta ra  
6*10 do 6*30 nowa — *— do —*—, chmiel sta ry  
—*— do —*—, nowy za 66 kilo —1— do —*— o 
rzepak 1160 do 11*75, groch pastewny —*— d,
—  * — , ln ianka — *— do — *— .

Spirytus loco za 60 litr. gotowy 17’— do 
17*25, na terminy 16 — do 16*25, warranty — * — 
do —*—.

— Wiedeń d. 7 czerwca. Cukier (spokojnie) 
24*40 do —*—. Naf*ta galicyjska 84*35 do — *— 
Spirytus (silniej) 40*6 • do —*—*

Wiedeń dnia 7 czerwca.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę O*— do O—, 
na mai-czerwiec 8*10 do 8*20, na jesień 8*44 do 
8*45, żyto na wiosnę 0*— do 0* — , na maj-czer­
wiec 7*80 do 7*90, na jesień 7*23 do 7*24, ku­
kurudza na maj-czerwiec 5*60 do 5 6 L, na czerwiec- 
lipiec — *— do —*—, na lipiec-sierpień 5*68 do 
5*69, nu wrzesień-pażdziernik 7*87 do 7*88, owies 
na wiosnę 0*— do 0*—, na maj-czerwiec 7 85 do 
7*95 na jesień 6*38, do 6*39, rzepak na sierpień- 
wizesień 13*50 do 13*60, olei izepukowy na kwieć.- 
maj 0 — do 0*—, na wrzesień-grudzien — * -  
do —* —.

Usposobienie: słabe.
Stan powietrza pięknie.
Budapeszt dnia 7 czerwca.

Kurs w koronach i po 50 klgr
Notowano pszenicę na wiosnę 0 '— do 0*—, 

na maj 0*— do 0*—, na październik 8*17 do 8*18, 
żyto na maj — *— do —*—, na paż dziernik 6*88 
do 6 87, owies na maj 0*— do 0* — , na pa- 
źedziernik 5*98 do 5*99, kukurudza na maj 5*11 do 
5*12, na lipiec 5*40 do 5*41, rzepak na sierpień 
13*10 do 13*20.

Oferty na pszenicę dobre
Chęć kupna dobra.
Usposobienie: lepsze.
Pogoaa: pochmurno.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya me odpowiada.

Zm iana pom ieszkania.

JDx. S łca łlco -w sO si
lekarz chorób kobiecych i akuszer 

mieszka obecnie n i .  K o i d u n k l  1 6 . parter.
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Studyum o duszy ludzkiej
napisał

ks. J. Stanisław Adamski T. J.

(C iąg dalszy)

ROZDZIAŁ V.
Człowiek a zwierzy. — Piękność i wielkość 

człowieka.
Znamiona fizyczne i psychiczne, odróżniające człow ieka od 
zwierzęcia. —  A rchitektoniczna budowa ciała, postawa, 
hamiimia zmysłów, ręka człowieka, —  Świadectwo dr. Fra- 
dault, —  R ozum , wolna wola. —  Pojętność zwierzęca —  a 
rozum.—  M owa ludzka— a zwierzęca. — Instynkt zwierzęcy.—  
a postęp ludzki. —  Czucie zwierzęce. —  Istota duszy ludz­
kie j— a zwierzęcej; dwa odmienne poglądy. —  Zdanie I-'rćh- 
schammera i Balmesa. —  L o s duszy zwierzęcej po śmierci.—  
II. W yłączna piękność i wielkość człowieka. —  Potrójna 
piękność w c ie le : architektoniczna, fizyologiczna i fizyono- 
miczna. —  Potrójna piękność w d u sz y : intelektualna, pra-
wda pokarmem rozumu, doskonałością i szczęśliw ością; pię­
kność moralna, wolność, cnoty, w alka z nam iętnościam i; 
słowo Boskie— a ludzkie ; piękność socyalna, fizyonomia ludu 
cywilizowanego. —  W ielkość człowieka, jego panowanie 
nad przestrzenią, czasem i światem widzialnym: król i ka­

płan przyrody.

I.
Znemiona odróżniające człowieka od zwie­

rzęcia słusznie podzielono na dwie kategorye: na 
znamiona f i z y c z n e ,  określone przez fizyologię 
i anatomię porównawczą i na znamiona p s y ­
c h i c z n e  t. j umysłowe i moralne.

Mamy najzupełniejsze prawo twierdzić już 
na podstawie wyników badań fizjologicznych, że 
człowiek i zwierzę nie stoją bynajmniej na tym 
samym stopniu w skali rozwoju istot, które po-

slępują podług z góry ułożonego planu od naj­
niższych do najwyższych lestestw. Badania fizyo 
logiczne dowodzą, że człowiek zajmuje tu stopień 
odrębny i istotnie wyższy.

Już sama architektoniczna budowa ciała 
ludzkiego, uważana ze względu fizjologii i ana­
tomii, jak sama zewnętrzna postawa żyjącego 
człowieka, i draazają wysoką jego godność. Cho­
ciaż człowiek jedną stroną swego życia zbliża się 
do z w ierzęcia, atoli same raw ei warunki jego 
ciała wykazują dostatecznie, jak bardzo ud niego 
się oddala.

Jego postawa prosta z pośród wszystk.ch 
zwierząt tak dalece go wyróżnia, że filozoficzny 
język Greków, mając to głównie na oku, dał mu 
imię „&v&Q<onos“ tj. ten, co patrzy w górę. Po­
stawa ta tak jest człowiekowi nataralną, że i 
dziecię w pierwszych latach swego życia usiłuje 
ją  przybierać i cały jego organizm do tego zdą­
ża ; ta postawa wskazuje człowiekowi, że powi­
nien używać swych zmysłów i swych władz ina­
czej niż zwierzę; uczy go jeszcze, że jego ciało 
ma inne przeznaczenie, aniżeli ciało zwierzęcia i 
że ono nie powinno być narzędziem niewolni- 
czem ślepego .nstynktu, lecz oiganem szlache­
tnym i tłu uaczem wolnego ducha. „Wszystko 
w człowieku — powiada Buifon — oznajmia, 
że jest panem zem i i wszystko w nim, nawet 
zewnętrzna postać, wykazuje jego wyższość po­
nad wszystkiemi żyjącemi istotami. On trzyma 
się prosto z podniesioną głowa; jego postawa 
znamionuje pana wydającego rozkazy".

Anatomia wskazuje istotną, organiczną ró­
żnicę pomiędzy rękami i nogami ludzkiego a 
zwierzęcego ciała i niezmierną wyższość człowie­

ka nad małpą. Małpa, która me może chodzić na 
tylnych łapach, może przeciwnie biedź, wdrapy­
wać się, robić skoki na czterech łapach. Bur- 
tneister powiada, że „noga ludzka, to znamię 
ludzkości*1)

Według rzymskiego poety, Owidyusza, ta 
postawa ciała jest obrazem bóstwa.

Finsit in effigiem moderantum cunctata dorum 
Pronaque quum spectent animalia caete.a teriam, 
Os homini sablimc dedit, coclumque tueri 
Juasit, et erectos ad Bi dem tollere vultus."

Sam tylko człowiek, — mufti Arystoteles, 
z pośn >d wszystkich zwierząt trzyma się prosto2), 
bo jego istota i substancya są boskie; zadaniem, 
iego jest myśleć i poznawać, c o  j e s t  s z c z e ­
g ó l n i e j  z a j ę c i e m  B o g a ."  „Człowiek trzy­
ma głowę prosto, dodaje... sw. Tomasz, bo tam 
jest organ myśli."3)

Że życie umysłowe jest głównem zadaniem 
człowieka, uwidocznia to równorzędna i p r o  
p o r c y o n a l n a  d z i a ł a l n o ś ć  jego zmysłów. 
U zwierząt zawsze jeden zmysł przeważaiący 
i przenikliwszy działa tylko w oznaczonym kie­
runku i nie nabywa nigdy, jak w człowieku,
zdolności powszechnej i całkowitej Ten więc gó­
rujący zmysł jest wyraaem ciasnego koła, w któ- 
rem dę obraca życie zwierzęce; jest to środek, 
zmierzający do pewnegc celu, U do zachowania 
własnego. U człowieka przeciwnie, rozwój har­
monijny wszystkich zmysłów wykazuje ich wy­
sokie i szlachetne zadanie, jakiem jest obsługa 
myśli.

J) H atley : Stanowisko człowieka w naturze. 
*) De p»rt. _mm IV 10.
3) Shm. Theo. q. 96 art. 3.

Główną, namacalną różnicę stanowi r ę k a  
ludzka, znamienity organ dotykania, narzędzie do­
skonałej prncy. Ręką, którą — wedle trafnej u 
wagi Arystotelesa — kieruje duch ludzki, uczy­
niła człowieka panem stworzenia, zastosowana 
doskonale do prostej postawy człowieka, staje się 
ważnym w jego życiu czynnikiem *)

Nareszcie nie spuszczajmy z oka wielkiej 
różnicy organizacyi, jaka zachodzi między czło­
wiekiem a zwierzęciem, a przedewszystkiem sła­
bości i braku wszelkich środków, w jakich czło­
wiek pozostaje w pierwszych latach swego Życia. 
Wszystko, czem człowiek jest, zawdzięcza sile 
swej własnej woli, potęaze swej m^śli i swej 
swej praoy. Zwierzę przeciwnie, natura wyposa­
żyła od pierwszych dni jego życia we wszystko, 
co mu jest potrzebne, jakeśmy wyżej Widzieli. 
To też de Quatrefages tak określa człowieka: 
„Jestto istota uorganizowana, żyjąca, czująca, 
myśląca, swobodnie poruszająca się, z poczuciem 
moralności, religijności."

Posłuchajmy fachowego antropologa. „Czło 
wiek, mówi F rćdault2) ze względu m> cechy, któ­
re gu od wszystkich gatunków zwierząt odró­
żniają, jest więcej niż gatunkiem, jest rodzajem, 
rzędem, królestwem. Kozum, który jest głównem 
jego znamieniem, stawia go nierównie wyżej od 
wszystkiego, co go otacza i nad czem panuje 
Przez rozum jest on i religijnym, i mówiąc; m, i 
towarzyskim, i przemysłowcem, i a rty stą .. Po­
siadając pojęcia ogólne i oderwane, wznosi się

J) De part. ani. lV m  10.
2) Dr Fredsult. '1’rsite d ‘antropologie physio-

logique et philosophique. L. I. ch. II. p. 47.

on do sfer bezwzględnej sprawiedliwości, pra 
wdy i dobra. Przez to samo staje się zarazem 
m ó w i ą c y m ,  bo mowa ze zdolności abstraho­
wania wypływa. Mową wchodząc w stosunek z 
podobnymi sobie, z "stoły mówiącej staje się 
istotą t o w a r z y s k ą ,  tworzy społeczności, pra­
wa, hieranchie. Zwracajac się znowu ku niższe­
go rzędu istotom, łowi je, owłada, poddaje swej 
woli, zmusza do wypełnienia swych rozkazów, 
albo rękami swemi je przekształca, zaprzęga je 
do swej usługi, do swych potrzeb, do swych ka­
prysów nawet, jak król wszechwładny,—w czem 
objawia się j e g o  p r z e m y s ł .  Wreszcie oprócz 
dobra pragnie on jeszcze piękna, i usiłuje w dzie­
łach swoich wszelkie kształty piękności uiśoić, 
sztuką opanowuje i uszlachetnia wszystko, co go 
otacza — j e s t  a r t y s t ą .  K.tóreż ze stworzeń 
ziemskich mogioby iść choć w dalekie porówna­
nie z tym królem od Stwórcy im danym?

Z tego rozbioru umysłowości człowieka 
przechodząc do jego części zwierzęcej i znamion 
fizycznych, znajdujemy, że wszystkie są w logi­
cznym związku z powyższemi.

Mając panować naa resztą przyrody, czło­
wiek ma postawę odmienną od zwierząt i cał­
kiem inaczej jest uczłonkowany. Trzyma się pro­
sto, patrzy w twarz, ma dwie nogi i dwie ręce; 
skąd mnóstwo ważnych anatomicznych właści­
wości.

(C. d. n.)

Q o a k e r  O a t s (amerykański łuszczony owies) zawiera 16°|o  tłuszczu i jest najłepszem odży­
wiaj ącem pożywieniem.

„Qu&ker Oats"4 jest wszędsis do nabycia.
DROBNE OGŁOSZENIA

po 1 et. od w yraża. Rządca dóbr, ’  S™,
tnią praktyk; gospodarczą, kurs gorzelniczy 
i rozumie się na prowadzenin manipulacyi

MASZY NKI am erykańskie do siekania gorzeluiczej. Łaskaw e oferty: W yd zia ł cen­
ili mięsa po złr. 3‘—, — S ita w łp  siane[tralny Towarzystwa wzaj. pomocy urzędni-

foczwóra* do p rzecieran ia  m ięsa p« l -— . ków prywatnych.
.20 i L'60 lir. poleoa P io tr  C n rzastow sk. 

handel że lazn y  we L ro w ie , plac K a p ito l 
n y  1 ( n a rrz e iiw  kated ry). F i l ia :  Tam o' 
poi p lac Sobieskiego.

Półgąski po litew sku
na snrowo do jedzenia, po 2 złr 
l a  kilo. Dwór Lapszyn, Brzeżany

Zarząd dóbr Tlusteńkie ma na 
sprzedaż M a i ł o  

Solone kuchenne po cenie 75 ct. za kilo. 
W yselk i uskuteczniają się za zaliczką —  
(poczta Probuzna).

f j n r n r i n i l r  facho,r::,. zupełnie uzdoi-
u y i  U U I I I I Y  niony do zakładania par­
ków. sadów, ogrodów warzywnych, klubów 
kobiercowych w najnowszym guście, poszu­
kuje zajęcia. Ludwik Socki, Lw ów, ul. Osso­
lińskich 9.

na zupę, puszka 36 hal. 
HarmuladH truskawkowa 1 kilogr.

1 koronę 60 h. 
Marmolad I morelowa I kg. 2 kor.

Szparagi
świeżo cięte 1 kg. począwszy od 80 hal. 

poleca

Ogród i fabryka konserw w 
LUBYCZY K R Ó L E W SK IE J

Poczta i stacya na linii Lw ów -Bełzec.

Flance kalafiorów, lewkonii 
i werben

kopa 25 ct. W szystkie inne kw iatow e 13 ct, 
Jarzynne 10 ct. S C H M lD T , Stanisławów, 
'la licka.

Józefa Schustera 1 matę
raee, uznane wszędzie za najlepsze i naj­
tańsze —  poleca pracownia i skład Lwów, 
Kopernika 5.

Administrator fo lw a rk u , kawa 
ler  z  dziewięćle- 

tni^ p rak tyką  w większych majątkach, ukoń­
czoną szkołą rolniczą, chmielarską, kursem 
mleczarskim, obzoajomiony z  weterynaryą  
jako  też lasowością, pozostający dotychczas 
w służbie, poszukuje  posady  adm in is t ra to ra  
folwarku lub  ekonom a, na o rdynaryę  lub 
wikt. A d r o s :  W . Z. administrator  folwarku
Lubienie ,  poczta  K rak o w iec  via R a d y m n o

Edw. Grillmayera
przeniesiony obecnie

do Hotelu torła,
wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO C Z E S A N I A  P A Ń , poleca wielki wy 
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
jak o  też dnży zapas peruk, który jako fry- 
zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, w ypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar- 

kownne.

1

Dom Polski
W COPOTACH
(Zoppot Siidalrasse 

71 a. b. c. 72)
poleca na sezon kąpielow y m i e s z ­
k a n i a  większe i mniejsze, oraz 
pojedyncze pokoje.

Cena pokują wraz z ca­
łodziennym  utrzymaniem
począwszy od mk. <,'50 za dobę. 

Całodzienne utrzy manie
bez mieszkania mk. 4*25. Obiady w 
abonamencie po mk. I ’7S bez abo­
namentu 2"— .

M ieszkania kezwarunkowo suche. j 
Położenie nader p iękne: tnż nad j
morzem przy parkn, bliziutko kur- 
hauzu i kąpielni. i

] Y I  A .  J R  Y O - W K  A .
Nanatoryum I zakład wodoleczniczy

3 km. od Lwowa. Telefon miastowy n r. 572
Zakład w tym roku przez dokupienie sąsiednich lasów znacznie roz­

szerzony, posiada prócz dawniej istniejących znakomityth urządzeń do 
wodolecznictwa, elektroterapii, dyetetyki itd. jako nowość w tym roku, ką­
piele słoneczne i powietrzne na wzór istniejących u dr. Lahmaha w Dre­
źnie. Wobec szerzącej się zagranicą i we Wiedniu sławy dobrych wy­
ników leczenia mułem „Fango", pochodzącym z wulkanów w okolicy 
Battaghi w północnych Włoszech, zaprowadza zarząd Maryówki w ro­
ku bież u siebie urządzenia, celem stosowania tegoż mułu w wszelkich 
chorobach reumatyzmu m ięśniowego, stan owego, w chorobach ner­
kowych jak Ischias, porażenia, tabes, w chorobach kobiecych itd.

Sezon od Igo maja do końca października, kuchnia zakładowa 
we własnym zarządzie. W ikt zależny od wskazań, albo mięszany albo 
wyłącznie jarzynny. Ceny więcej jak umiarkowane od 7 koron dziennie 
za wszystko Na żądanie prospekta wysyła się bezpłatnie. Wszelkich 
wyjaśnień udziela kieruwńik i współwłaściciel zakładu d r. J. Zuk rzew- 
skl, Lwów, Akademicka 28, leieron  n r. 681.

K. und k. Intendanz des 11. Corps.

zu Nr. 2849 von 1901.

Największa Rnmburdzka

Konfekcja fartaszków
A N N Y  D W O R S K I

w Rumburgu (Czeehy)
poleca handlującym swój wielki wybór 
la jlep szych  i najmodniejszych fartnszków. 
D o firm nieznajomych tylko za pobraniem 
pocztowem, a nie odpowiadające chętnie 
odmieniam. P osyłka  wzorów od 20 — 100 kr. 
Najrzetelniejsza usługa —  Najtańsze ceny.

Każdy lis z a j
topiący, łupież, jak o tei wyrzuty skórne le­
czy nawet w najbardziej zadawnionych w y­
padkach całkiem  pewnie, prędko 

i trwale
1 n i w .  d o k t o r  m e d y c .

Wieu, VII, BurggaHse nr. lOo
Sposób  użycia gratis  i franco.

A że b y  otrzym aó skutek uśm ierzający kaszel i wzmo- 
cniu organa odde.how e, bierze się n t  kaw ałeczek enkrn 
lub do iroebę wody 30—40 kropli 13

A. Thierry ego balsamu. =
P raw d ziw y  tylko z zielon ą m arką ochronną (zakonnioy) 
i z w ypalon ą firmą na knrku. —  Do nabycia w aptekach. 
P o cztą  franco 12 m ałych albo 6 podwójnych flaszek 4 ko­
ron Próbne flaszki razem  ze sposobem u życia  i spisem
składów  na całej knli ziem skiej rozsyła  za poprzedniem  
nadesłaniem  1 kor. 20 gr . F abryka ap tekarza  k.  Tbler- 

ry*ego w  P re g ra d a  k. Bohltseh S anerbrnnn . —  U n ikać n ależy  naślado­
w n ictw a  i zw ażać p iln ie na registr. zieloną m arkę ochronną zakonnioy.

S A N T A L  B I D Y
P* M ID Y , aptekarza w  P a ry żu  

U PO W iłZN IO N K  YV R O SSY !
E ssen eya  S an ta lu  za w e rta  w  K a p su łk ach  

za lecan ą  jest przez le k a rzy  przeciw  rzeżączek 
i s ł . b o s c i  se k retn y ch  za m ia st kopaiw  y i ku- 
b«>by. I 'z ie la  s z y b k o ,  nie utrudza żo łąd k a, nie 
w y d zie la  n ieprzyjem nej w oni i zapobiega 
duszności.

Din u nikn ienia  fa łszerstw  i p o d r a - ^ “ 'v  
b iań, w ym a p eć  s 'ęp l«  ja k  dołączonyM illJM  
ob k w kolorze czarnym  znajdującego\|/* 
się na każdej kapsułce.

S kład  w g łó w n y ch  iptekach.

Beim Militar-Stalions-Commando in Czortków wird am 
24 Juni I9 u i um 10 Uhr voim ittags eine Verhandlung wc- 
gen Sicherstellung der traiteurm assigen Verkóstigung, dann 
der Reinigung und Ausbesserung der Spitals- und Kranken- 
wasche fur das neu zu eróffn6nde Truppenspital i a Czort­
ków stattlinden

Die naheren Bedingungcn kónnen den bei der Verhan- 
dlungsstelle und bei der Intendanz des I I  Corps erliegen- 
den Bedingnisheften, dann der sonst affichierten vollinhaltIi- 
clien Kundmachung, welohe auch in der „Gazeta Lwowska*1 
und in der „Czernowitzer-Zeitung*4 yerlauibart wurde, ent- 
nonamen werden.

Lemberg, am 4 Juni 1901.
Von der Intendanz des k . und k . 11 Corps.

W e Lwowie u pp. Mikolasoha, Wewiórckiego, Beisera, R uckera i Sklepińskiego.

FARREN FABRIKEN

A n r n n n m  niezwykły projektodawca
*»5J W I U II I j  powiększa  reformą swego 
iystem u intenzywność m ają tków  — g w a ra n ­
tując IOO p rocen t  dochodu. Ł askaw e  Z g ło ­
szenia „ In ic y a to r J poste  res tan te ,  Lwów.

I

k p in  mim w pobliżu Lwova.
D a c h ó w k ę >

ciągniętą I. ki. ~
m a k o m i t e )  | a J t o 6 c ł

posiada w zapasie  i poleca

Fabryka w Polance „Karol“
k oło Krosna.

—  Cenniki na żądanie. —

INajsilniejsze wody siarczane na kontynencie. Kąpielą berewlnewe.
Dla potrzebujących kurnej _ wodnej nowo urządzony dział hydropatycz.ly, 
zostający pod kierownictwem fachowem. Leczenie elektrycznością, masażem, 
inhalaoyą. Kąpiele rzeczne. Leozy się z nadzwyczajnym skutkiem renm - 
tyzm , wypociny po zapaleniach, obrzęki po zwichnięciach i i^ m an iach , 
;ołiy, spóźnione postacie kiły, otyłość, ehoroby kobiece, przewłoczn > zatm - 
oia metaliczne, wszelkie choroby sstóry. 2  lekarzy, apteka I ta lag raf w mlej- 
tou. Dojazd: F iak ier z Gródka do I  abienia 3 kim, wóg pocztowy ze Lwo­
wa 1 kor. 50 h. Na żądanie przesyła dyrekoya prospekt* iraneo.

Otwarcie sezonu 20 maja. W pltr „ zym sezanle a 30%  Is-lej. 
i 72-59 Lekarz zakładu D r. W ia a y a ła w  K n s i y ń i k i .  u

w n m & m

c. k. uprz. galic.akcyj. Banku hipotecznego
k u p u j ©  i s p r z e d a j ©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładuiejszym kursie dzieuuym , nie licząc żaduej prowizyi. 8

filb e rfe ld

S O M A T O Z A
rozp n szoza ln s b ia łk o  m i ą i p s

zaw iera pożywne ezęśoi (białko i sole) proszek prawie bez sm akn, a należy
do najznakomitszych

środków o d żyw czych  ł  w zm acn iających
dla dzieoi ozłabionych , chorych na krzywicę , oraz dla osób oierpiących na 
nerwy, p iersi, żołądek, dla położnie i rekonwalescentów itp. pod postacią

S om ato zy A elazistej
dla niedokrewnych ze skutkiem przez lekarzy polecona.

Somatozi ielazista zaw iera 2% żelaza w organicznym swiązku 
B m o t o s s  pobudza n a d z w y o z n jn y  a p e ty t .

Do n a t y c i a  w  a p t e k a c h  i d ro g u e ry a c h ,

NpRoinitszr M  r a a t m e r  i odżywiający.

Odszezegćlntona srebrnym  medalem na wystawie powszechnej

PRACOWNIA F0ZŁ0TNICZA

WALENTEGO JAKÓBIAKA
Lwów, ulica AkademicKa 22 (róg ul. Koralnickiej)

p rt/jm u je  wszelkie zamówieui i reperacyu tak w rubotaob kościelnych jak i 
Kalonowych, a m ianow icie: złoeenłe o łta rzy , ikonostasów , eyborjów , o ł­
tarzyków  proeesyonalnyeh i odnaw ianie tychżo Itp. W zakrtuuo robót 
salonowych przriuu je  zamówi i a :  na ram y w ró inyeh  -tyłach i fan ta­
zy jne , konsolę., k a s e tk i , kolumny, s ta la g . ,  s to l ik i ,  taboreeik i I t. d.

W YROBY G IPSO W E 1 T E R A K O T O W E
im ituje kolor Lronzu, kośni, p iank i, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprae i i  uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó B IA K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to; 
ornaty, kapy, chorągw ie, sztandary jakote* wyroby sa lonow e. 
Podejmuje się też rcperauyi starych haftów, m aaat, i starożytnych materyj.
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P r a c o m  Am W i e l i  i i l r k ó w  dziecinnycli
oraz nąjlepsza metoda

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

M t n i t  H  l Ś I Y I E l l S I Ś A
Lwów, alica Łelewala 1. 9

h n y  mm met. ma i  protoiincj upr&ssa się o prtyslanie fabrze leżą­
cego stanika, dlugoici przodu sj odniey i objftoii. to k ijach .

Dla d n e c t : zoiek, objęto-* to pozie i  to piersiaeh długoht od wszycia 
kotmersa przodem.

Na żądanie próbki m ateryj każdego sezonu — franoe.
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V  4  %  lir A if t 1

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny jj

SAM HIPOTECZNY. S
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca salioski na raob inek bie- 
tąoy, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprow idzono na 

wzór instytucyj zagranioznyoh tak zwane

Depozyty schowkowe
(Sa/e deposits)

Za opłatą 26 dr ”5 zł. w. a. rooznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej ka3ie panoernej sohowek do wył 
oznego użytku  i pod łasnym  kluczem, gdzie bezpisozuie

ywaó może swoje mienie lub wa- 
jm  kierunku poc. yuił Bank hipo 
ąoe narządzenia.

e się do tego rodzaju depozytów 
atnie w oddziale depozj towym.

a  dyskretni j przeoh 
żne dokum enty W 
teozny ak najdaloj

Przepisy odnosz 
otrzym ać inożna be '

j q p P R R F V ź n P F .  y y n q p p p p p y t .  y W T

Uprastam y Ssanownych czytelników, aby zamawiając lab kapająe przedmio­
ty reklamowan. w Gazecie Narodowe* lab w ogóle korzystając z działa ogłosze­
niowego, raczyli powołrwaó e.ą na Gazetę Narodową, jako , źródła, skad inior- 
maoye r r-je zao; sr^uęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gazety Narodowej.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki


